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PRZEGLĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


BUŁESZERTA | PRZENPŁATĘ WYRJSEOWĄ 
pizyjmuja wyłącznie: 
Ajencyt dzienników Sokołowakiage we Leawie 
Passani Hausmana L g. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajna ogłoszenia na czwartej 
atronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 10 eń. 
W drobnych ogłoszeniach 
tłustym petitem za każde słowo 2 et. 
tłustym garmondem p « 3a 
koresp. prywatne s . 4 
Nadesłane na trzaciaj atranicy: 
Ogłosrenia wiersz petitowy albo je 
o miejsce . . . . . » 50 eń 
Balin po kronica wiersz petit. 50 ot. 
Ogłoazania nad przagiądem politycznyra 
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no postanowienie konwenoyi genewskiej, która | w lokalu kierowanej prze nich „Ligi patryo- | rwanie unii realnej — usunęłaby wspólne mi- | kszą sumę, to jest olbrzymią sumę 4,352.000 


Przegląd polityczny. 


h Lwów 27 lutego. 
Nie wiemy, do jakiej kategoryi czynów 
zaliczyć świeżą dziennikarską wiadomość, że 
gabinet włoski wystosował aż dwie noty: jednę 
do rządu rosyjskiego, a drugą do holenderskie- 
go z protestem przeciw udziałowi Papieża w 
konferencyi antimilitarnej. Czy ta wiadomość 
jest oszczerstwem, czy bezmyślną paplaniną ja- 
legoś korespondenta, czy wreszcie stwierdze- 
niem rzeczywistego faktu? Treść noty jest po- 
dobno taka: „Państwo włoskie uznaje 1 szanu- 
Je prawnie poręczone Papieżowi honorowe ty- 
tuły monarsze, wszelako obstaje przy zdaniu, 
że owo honorowanie nie może być przez niko- 
go tłómaczone w żadnym innym sensie, jeno w 
tym, który wypływa z duchownego urzędu Pa- 
pleża. W granicach takiego rozumienia rzeczy 
pozostaje rząd włoski niewzruszenie 1 zachówu- 
jąc takie stanowisko, nie ma nic przeciw udzia 
łowi Jego Swiętobliwości w konferencyi anti- 
militarnej. Owszem, w tym fakcie, że obok 
swego delegata widziałby przedstawiciela Sto- 
licy Apostolskiej, gotów jest upatrywać dowód 
przyjaznego usposobienia Watykanu i ten ob- 
jaw oceniłby podług słuszności. Wszelako nie- 
wstrzemiężliwe i nienmiarkowane dowodzenia 
prasy katolickiej, że zaproszenie Stolicy Apo- 
stolskiej do udziału w konferencyi polityczno- 
technicznej dowodzi niezbicie, iż cały świat 
cywilizowany uznaje niesłuszność i nietrwałość 
łożenia, w jakiem papiestwo znajduje się od 
roku 1870, zmuszają rząd włoski do oświadcze- 
nia, że on nie mógłby wziąć udziału w konfe- 
rencyi, jeżeli na miej będzie się znajdował de- 
legat papieski“. > 
A zatem, ponieważ prasa katolicka nie 
uwzględniła draźżliwości rządu włoskiego, więc 
on za to mści się na Papieżu. Wiadomo jednak, 
że w kwestyach politycznych katolicy i ich 
dzienniki często postępują niezupełnie tak, jak- 
by chciał Papież. Na ich opinie i dążności po- 
lityczne wywiera Ojciec Sw. tylko wpływ mo- 
ralny, który nie zawsze wystarcza. Tak np. 
wyraźnie wbrew poleceniom watykańskim ka- 
tolicka prasa we Franoyi zwalcza republikę, w 
Hiszpani popiera agitacye karlistów, w Niem- 
czech centrum na swych wiecach nieraz uchwa- 
lało takie programy, za które rząd berliński, 
gdyby chelał się przyczepić, mógłby zorwać z 
postolską Stolicą dyplomatyczne stosunki; 
teraz się zdarzyło, że kardynał podsekretarz 
stanu Rampolla musiał zawiadomić rząd wa- 
szyngtoński, iż zapewnienia katolickich Taga- 
lów na Filipinach, jakoby Papież sprzyjał ich 
walce ze Stanami Zjednoczonymi, są zupełnie 
bezpodstawne. Słowem, można przytoczyć nie- 
zliczone mnóstwo przykładów na dowód, że 
Papież nie jest R eczialny za polityczne 
postępowanie katolików i za nadużywanie jego 
imienia. Rząd włoski wie o tem, jak wiedzą 
wszystkie inne rządy. Jeżeli zatem wystosował 
taką notę, to widocznie szukał tylko byle ja- 
kiego pretekstu, aby usunąć się od udziału w 
konferencyi. A ponieważ wystąpił z tą notą 
już po oficyalnem zaproszeniu Papieża na kon- 
ferencyę przez dyplomacyę rosyjską i po ró- 
wnież ofcyalnej A przychylnej odpowiedzi kar- 
dymała Rampolli, przeto uczynił to w chwili, 
kiedy zaproszenia uczynionego Papieżowi od- 
wołać nie można. Powstaje tedy przypuszczenie, 
że gabinet włoski wyczekiwał stosownego mo- 
mentu, w którym nieodwołalnie będzie mógł 
zerwać i zniszczyć zabiegi o przyprowadzenie 
konferencyi do skutku. Jeżeli prawdą jest, że 
u gabinetu włoskiego wyszła taka nota, to po- 
zostaje tylko zadać sobie pytanie: kogo w tym 
razie Włochy wyręczyły: Anglię, czy Niemcy? 
— bo oba te państwa równie są niechętne 
dla konferencyi, która ma uregulować 1 wpro- 
wadzić do prawa międzynarodowego postano- 
wienia, gwałeone dotąd przez Niemcy 1 Anglię. 
Pierwsze z tych państw w ostatniej wojnie Z 
Francyą bombardowały budynki i namioty 
Czerwonego Krzyża, a sume owym Krzyżem 
naznaczeąy składy materyałów wojennych; 
drugie z tych państw, wbrew postanowie- 
niom  konwencyi genewskiej, używało w 
wojnie z plemionami Afrydzkiemi na  półno- 
cy Indyi i reraz w. Sudanie | kul Dim- 
Dum, pękających w ciele ludzkiem, a prawo 
używania tych kul chce sobie zachować, Skoro 
taką samą fabrykę owych kul, jaka już istme- 
je w miejscowości Dum-Dum pod Bombayem, 
zakłada teraz w okolicy Plymouthu. Nadto 
Anglia posiada jakiś oryginalny pogląd na hu- 
manitarność ; tam, gdzie tego wymagają jej 11 
teresa polityczne, czy jakiekolwiek inne, umie 
być z zimną krwią niesłychanie okrutną i nie- 
bającą o postanowienia, w których sama bra- 
la udział, Oto sa na to dwa świeże dowody: 
w 1897 roku na antidzumowej konferencyi W 
Wenecyi uchwalono, że jeżeli do jakiegoś por- 
tu przy płynie okręt, na którym podezas żeglu- 
gi byly wypadki dżumy, to władza portowa 
owinna ów okręt odosobnić, pasażerów uloko- 
wać w izolowanym szpitalu i chorych leczyć, 
a zdrowych mieć pewien czas pod obserwacyą 
lekarską ; 0%ż teraz z Indyi rząd angielski wy- 
Blat okrętem tysiąc robotników do Afryki po- 
łudniowej, aby tam budowali kolej; podczas 
ugiej żeglugi umarło na dźunę dwóch robo- 
tników, o czem kapitan okrętn, -wpłynąwszy do 
afrykańskiego portu, natychmiast zawiadomił 
angielskiego gubernatora. „len kazał okrętowi 
zawrócić i płynąć, gdzie wiatry poniosą; kano- 
nierki angielskie zmusiły ÓW okręt do niezwło- 
cznego wykonania rozkazu, lubo kapitan przed- 
stawiał, Że już nie posiada ani ŻYWNOŚCI, ani 
o kiej wody. A był to Ps ym R 
rzeczywiście iosły go wiatry me wiadomo 
dokąd, | o S © zE żadnych wieści. Dru- 
8 wypadek jest niemniej okrutny, & tu złama- 


jak swoich, a viala 


orzeka, że rannych zieprzyjaciól trzeba leczyć, 
nieprzyjaciół zabitych sza- 
mować. Doszła do Londynu wiadomość, że je- 
neral Kitchener kazał w Omdurmanie (stolicy 
zdobytego Sudanu) wyjąć z muzułmańskiej 
świątyni zwłoki proroka. derwiszów Mahdiego, 
porąbać je publicznie i wrzucić do Nilu, za 
żer krokodylom. W izbie deputowanych zapy- 
tano ministra wojny Brodricka, czy to prawda, 
a on odpowiedział, że istotnia tak było W ca- 
łej izbie odezwało się jedno: „Och!* — „Po 
cóż to zrobiono?*— zapytał Irlandczyk Redmond 
i usłyszał odpowiedź ministra : „Derwisze czczą 
Mahdiego jako więtego, którego grobowiec 
chcą od nas odbić ; trzeba więc było zniszczyć 
zwłoki i grobowiec i nawet samą świątynię 
Gobba, bo inaczej nie mielibyśmy spokoju.* — 
„A cóż zrobiono z kośćmi Mahdiego?“ — za- 
pytał znowu Redmond. — „Także porąbano i 
wrzucono do Nilu* — odpar Brodrick. Po raz 
wtóry jęk odezwał się w izbia: „Och!“ Lecz 
na drugi dzień ta izba ogromną większością 
zawotowała jenerałowi  Kitchenerowi 30.000 
funtów szterlingów jako dar narodowy za zdo- 
bycie Sudanu. 

Więc kto tak zastosowuje pojęcia huma- 
nitarne, ten istotnie może być przeciwnikiem 
wszelkich ustaw, krępujących barbarzyństwa 
podczas wojny; wolno tedy przypuszczać, że 
Jeżeli rząd włoski wystosował notę, o której 
wyżej mowa, to chciał się tylko przysłużyć 
dwóm protestanckim państwom, które z pojęć 
humanitarnych pragną tylko dla siebie korzy: 
stać, ale same nie myślą stosować się do nich. 

Konwencya genewska posiada jednę kar- 
dynalną wadę. W jej końcowym paragrafie po- 
wiedziano: „Jeżeli punkta zaopatrzone w znak 
Czerwonego Krzyża są ochraniane przez jaki- 
kolwiek zbrojny oddział, to neutralność tego 
punktu ustaje.“ Ponieważ na polu bitwy zawsze 
w poblizu budynków i namiotów Czerwonego 
Krzyża znajdują się jakieś wojska, więc mogą 
one uchodzić za asekuracyę owych punktów, 
a zatem, kto zechce, może wartość wszystkich 
postanowie konwencyi sprowadzić do zera i 
to właśnie robili Niemcy w wojnie z Francyą, 
Turcy w wojnie z Rosyą, Amerykanie. walcząc 
z Hiszpanami i t. d To miała zmienić konfe- 
rencya, zaprojektowana przez rząd peters- 
burski. 

| * Qecność Jelegaia papieskiego byla ku- 
nieczną raz dlatego, że Haiez nieraz spełniał 
urząd sędziego rozjemczego, a właśnie takie 
sądy projektuje Rosya jako stałe instytucye, 
występujące przy każdym zatargu, grożącym 
wojną, a następnie dłatego, że bez potężnego 
wpływu Papieża na cały świat katolicki nie 
przyszłaby do skutku konferencya, albo jej po- 
stanowienia nie weszłyby w krew i cialo na- 
rodów. Dlatego-to rząd rosyjski najpierw roz 
począł rokowania ze Stolicą Apostolską i gdy 
Już miał jej poparcie, wystosował do mocarstw 
swą notę. Od końca wieku XVI aż do konwen- 
cyi genewskiej było prawia trzysta wypadków, 
w których wystąpienie Papieża w roli pośre- 
dnika pokojowego zażegnało wojnę Żadna inna 
instytncya nie może się poszczycić taką dzia- 
łalnością. Stała się ona niejako przywilejem 
Apostolskiej Stolicy, więc jakże można byłoby 
ją pominąć teraz, gdy postanowiono skodyńiko- 
wac reguly, utrwalające pokój? Widocznie wy 
stąpienie rządu włoskiego ma na celu udarem- 
nienie rosyjskiego projektu. Jednakże macar- 
stwowy wpływ Rosyi jest tak potężny, że Wło- 
chy może jeszcze zmienią swe postanowienie. 


Awanturę Deroulede'a traktują w Paryżu 
zanadto poważnie, co się zapewne tlómaczy 
wielkookim strachem, który w ostatnich dniach 
nie opuszczał rządzącego stronnictwa. Dórou- 
lede jest widocznie człowiekiem nadzwyczajnie 
gorączkuwym, niepanującym nad swemi ner- 
Wami, Podczas wyboru prezydenta republiki, 
wezwany do urny, aby do niej wrzuci awą 
kartkę, chciał wygłosić mowę, naco regulamin 
nie pozwala. Loubet, jako przewodniczący kon- 
gresu, zabronił mu mówić i ostrym tonem 
kazał mu zejść z trybuny, a gdy on nie usłu- 
chał odrazu, wezwał wożnych i polecii im 
wyrzucić go z sali. Deroulede, wzięty przez 
wożnych pod ręce i wypchnięty przez nich za 
drzwi, mógł tyłko krzyknąć Loubetowi: „Pa- 
namczyk!* Oczywiście, słusznie, czy niesłu- 
sznie, cznł się obrażonym i dlatego zaraz po 
pogrzebie Faurea zatrzymał jenerała Roget, 
dowodzącego honorową eskortą, i wezwał go, 
avy swych żołnierzy prowadzi nie do koszar, 
lecz do pałacu Elizejskiego, gdzie mieszka 
prezydent republiki. Jenerał naturalnie nie 
usłuchał, więc Dóroulóde z innym deputowa- 
nym, niejakim Habertem, i z hałaśliwę gro- 
madką, liczącą kilkadziesiąt głów. wpadł na 
koszarowy dziedziniec, gdzie także wzywał 
jenerała i żołnierzy, aby szli do Kiizejskiego 
pałacu. Kiedy jeneral kaza! aresztować awan- 
turników, gromadku ich uciekła, zostali tylko 
Dóroulede i Habert, których wzięto pod klucz. 
To zajście, niezmiernie pospolite w Paryżu, 
zaszczycono nazwą zamachu stanu. Loubet 
osobnem orędziem podziękował armii za oką- 
zaną w tym wypadku niewzruszoną wierność 
republice; minister wojny Freycinet w rozką- 
zie dziennym, wydanym na imię wojennego 
gubernatora stolicy jen. Zurlindena, podzięko- 
wał wojsku za sumienne spełnienie obowiązku; 
Loubet i Dupuy — Każdy ze swych fundu- 
szów — ofiarowali po 2. franków policyan- 
tom, którzy ścigali gromadkę Dóroulede'a; 
wreszcie izba deputowanych przyjęła nagły 
wniosek gabinetn 0 wydanie Deroulede'a 1 
Habertu w ręce sądu za zamiar urządzenia Za- 
macku stanu, Już ich przewieziono do więzie- 
nia de la Santó, gdzie zwykle trzymają poli- 
Tvycznych więżniów, a w ich mieszkanisch I 


tycznej*, będącej zarazem ligą antidreyfuso- 
waką, zrobiono rewizyę, która nie dała dowo 
dów istnienie spisku. 

,  Niezaprzeczenie zansdto rozdęto znaczenie 
s, awantury. Rząd zachodzi teraz w głowę: 
jak sądzić winowajców? Czy traktować ich 
jako zdrajców stana i w takim razie postawić 
przed senarem, jako trybinałem państwowym 
dla podobnych procesów; czy uważać ich za 
zwykłych burzycieli pubifuznego spokoja i od- 
dać pod sąd przysięgłych, czy wreszcie, jako 
zwyczajnych awanturników, postawić przed 
sądei poprawczym? Wybranie właściwej dro- 
gi jest tu kwestyą najważniejszą, bo chodzi 
0 to, aby antidreyfusowcy. przeciwnicy Lou- 
beta, nie mieli swoich meczenników, którymi 
widocznie gwałtem chcą być Dóroulede, Ha- 
bert i paru innych deputowanych, którzy już 
żądają, aby ich także aresztowano. Republika 
nie A choruje va sprawę Dreyfusa, 
więc drugiej takiej samej sprawy, obok tamtej, 
nie przetrwa. Łatwo pojąć, że rewizyoniści 
przesadzili znaczenie awantury  Dóroulede'a, 
ponieważ nienawidzą go za jego antysemi- 
tyzm, ze gwałiowną agitacyę przeciw rewizyi 
procesu Dreyfusa „i przeciw trybunałowi kar- 
nemu kasacyi. Niedarmo południowe narody 
nazywają zemstę „słodką“. Lecz nietylko szla- 
chetność i prawość, ale także rozum polityczny 
nakazuje kierować się intymi względami. Je- 
dnak właśnie o ten rozuri najtrudniej dzis we 
Francyt. 


Kwestya konstytucyjna 


Piszą nam z Wiednia 24 lutego : 

Podobno Rada państwa zbierze się w ma- 
ju i to głównie celem wyboru delegacyi, Aby 
się to stało już w maju, nie jest rzeczą ko- 
nieczną. Sesya delegacyi wspólnych może być 
odroczoną aż do listopada. A zatem wybory 
mogą się odbyć w najgorszym razie dopiero 
pod koniec października. Wzgląd na delega- 
cyę nie zmusi zatem gabinetu zwołać Rady 
Państwa jnż w maju. Jednakże wzgląd ten 
czyni koniecznem zwołanie jej przed końcem 
roku. Jest topewnik, z którym trzeba się liczyć 
zawczasu. Paragraf 14 konstytucyi dostarcza 
wprawdzie rządowi środków do wypełnienia lu- 
ki w prawodawstwie, ale nie umożebnia złoże- 
nia delegacyi austryackiżj. /ebranie się zat 
delegacyi jest warunkiem utrzymania jedności 
monarchii, zabezpieczonej ugodą austryacko- 
węgierską z roku 1867. Przesilenie na Wę- 
grzech wybuchło dlatego, ponieważ Banffy zgo- 
dził się na odnowienie ugody, handlowej za 
pomocą $ 14 w Austryi. Rezultat jest ten, że, 
jeżeli się nie uda przecież przeprowadzić ugo- 
dy w Radzie państwa, od roku 1904 zasadni- 
czo ustanie nnia handlowa i cłowa. Będzie to 
wielką moralną stratą, osłabiającą znacznie 
jedność monarchii, ale ostatecznie pozostanie 
wspólność spraw zagranicznych i wojska — je- 
żeh nie nastanie przerwa w prawidłowej funk- 
cyi delegacyi wspólnych. Gdyby natomiast 
wybór delegacyi austryackiej w roku bieżą- 
cym nie został przeprowadzony w przepisany 
konstytucyą sposób, niezawodnie na Węgrzech 
rozpoczęłaby się natychmiast na wielką skalę 
akcya, zmierzająca do zupełnego zerwania unii 
realnej. Nie ma żadnego sposobu dokonać 
wyboru delegacyi inaczej, jak trybem, przepi 
sanym konstytucyą. Kiedy w roku 1870 skrajni 
federaliści wzbraniali się obesłać Rady pań- 
stwa, a gabinet hr. Potockiego wskazywał na 
konieczność wyboru  delegacyi austryackiej, 
w chwili krytycznej (wojny francusko-niemiec- 
kiej) hr. Leo Thun wystąpił z teoryą, że na 
to nie potrzeba koniecznie Rady państwa, 
gdyż wyboru delegacyi mogą dokonać sejmy 
krajowe! 

Oczywiście ze strony węgierskiej odezwa- 
ły się natychmiast najdonioślejsze protestacye 
przeciwko tej teoryi. l rzeczywiście wybór de- 
legacyi nie może się odbyć inaczej, jak w Ra- 
dzie państwa. Gdyby nawet ndało się pozbawić 
Ją wszelkiej kompetencyi na polu prawo- 
dawczem, byłaby ona jeszcze konieczną jako 
kolegium wyborcze dla dełegacyi Wprawdzie 
wybór 40 delegatów Izby poselskiej odbywa 
się nie z pełnej Izby, lecz z grup posłów kra- 
jowych. Traktując lekko ścisłą legalność far- 
mainą, możnaby więc twierdzić, że ostate- 
cznie skutek będzie ten sam, czy posłowie 
Galicyi, Dolnej Austryi, Czech i t. d. wybiorą 
swych członków delegacyi w pełnej Izbie, czy 
też ten wybór odbędzie się w sejmach krajo- 
wych. Atoli obok 40 delegatów Izby posel- 
skiej zasiada 20 delegatów Izby Panów, wy- 
bieranych z pełnej lzby, nie z grup krajo- 
wych. Zachodziłaby więć przedewszystkiem po- 
trzeba rozdzielenia tych 20 mandatów delega- 
cyjnych na 17 grup krajowych. Trzebaby więc 
uchwalonej większością *ą głosów zmiany kon- 
stytucyi w tym kierunku, że nadal członkowie 
delegacyi wybierani będą nie z Rady państwa, 
lecz z sejmów krajowych. Gdyby nawet taka 
doniosła zmiana konstytucyi w skrajnie fede- 
ralistycznym kierunku udała się w Austryi, 
o czem na seryo nie można nawet pomyśleć, 
to przecież nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Węgrzy pod żadnym warunkiem nie przy- 
staną na taką kombinacyę. Albowiem ugoda 
r. 1867 opiera się właśnie na tej zasadzie, że 
Węgry i Austrya każde dla siebie stanowią 
równorzędną całość, co Zaznacza się w Sejmie 
węgierskim i w Radzie państwa, tudzież w wy- 
branych przez te dwa równorzędne czynniki 
prawno-polityczne delegacyach wspólnych. Po- 
minąwszy wzgląd, że wobec jednolitego króle- 
stwa korony św. Szczepana zamieniona w lu- 
żną federacyę Austrya straciłaby wszelkie 
równorzędne znaczenie polityczne, ewolucya 


w tym kierunku wywołałaby niechybnie ze- 


nisterynm spraw zagranicznych 1 wojny. 
Prawidłowy wybór delegacyi przez Radę 
państwa w bieżącym roku, jeżeli nie w maju, 
to najpóźniej pod koniec października, jest rze- 
czą nieodzowną, jest jedną z tych potrzeb pań 
stwowych, od których spełnienia zależy całe 
międzynarodowe stanowisko monarchii habs- 
burgskiej. Trzeba sobie ten fakt uprzytomnić 
jek najwcześniej, zanim sofizmaty dziennik- 
skie nie wywołają także na tem polu zamętu 
pojęć, z którego potem nie wyprowadzi nas ża- 
dna nić Ariadny. Trzeba pamiętać, że wobec 
konieczności wyboru delegacyi przez Radę pań- 
stwa $. 14-ty konstytucyi staje się absolutnie 
bezwładnym. Skrajni federaliści zresztą powin- 
ni uważnie odczytać ogłoszony dzis w dzienni- 
kach tutejszych memoryał ówczesnego pruskie- 
go następcy tronu z r. 180. Zalecał on ustrój 
federacyjny dla Francyi. Mianowicie zalecał u 
tworzenie 7 autonomicznych prowincyi: Nor- 
mandii z stolicą Rouen, Bretonii z stolicą Nan 
tes. Gujenny z stolicą Bordeaux, Bnurgundyi z 
stolicą Dijon itd, którym miało być wolno, 
ewentualnie połączyć się węzłem federacyjnym, 
wybrać sobie królów, lub też nadać sobie for- 
mę republikańską ! Oczywiście taka federacyj- 
na organizacya byłaby Francyę uczyniła naj 
wygodniejszym i najmniej groźnym sąsiadem 
Niemiec, byłaby odrobiła całą pracę dziejową 
Ludwika XII, Richeliego i Napoleona I! Kie- 
dy Polska zabierała się do zamienienia swej 
zbyt lużnej, federalistycznej organizacyi (śre- 
dniowiecznej) na sprężystszą formę państwową, 
Fryderyk II i Katarzyna zawierają znany tra 
ktat celem zabezpieczenia dawnej „wolności* 
w Polsce! Na kongresie w Osnabricku pelno- 
mocnik szwedzki Salvius zauważył, że w au- 
stryackich prowincyach dziedzicznych trzeba 
zachować „autonomię“ jako „mysz, która powoli 
podgryzie korzenie aż drzewo runie.* Zachwia- 
nie delegacyi wspólnych i zerwanie nici real- 
nej, zabezpieczonej ugodą r. 1467 stałoby się 
doskonałym środkiem takiej akcyi rozkładowej. 


a + H 
W sprawie gal. Kasy oszczędności. 
(Głos z zacisza wiejskiego), 

Nigdy nie zamykamy szpalt naszego pi- 
sma dla głosów obywateli poważnych i uczci- 
wych, nie zamykamy ich nawet wtedy, gdy z 
zapatrywaniami ich nie we wszystkiem się go- 
dzimy. I w tym wypadku zamieszczamy więc 
chętnie list niniejszy obywatela wiejskiego, 
znanego z prawości i patryotyzmu, jakkolwiek 
nie podzielamy wyrażonej przezeń obawy, iż 
ludność kraju będzie musiała dodatkami do po- 
datków pokryć straty, wyrządzone przez zbro- 
dnicze manipulacye jednostek. Na szczęście ta- 
ka ewentualność jest wykluczona, ludność pła- 
cąca podatki nie będzie zmuszoną nigdy pono- 
sić materyalnych ofiar, z tytułu gwarancyi 
kraju. Podnosimy to z całym naciskiem, gdyż 
wiemy, że wielu innych obywateli na wsi żywi 
takie same obawy jak p. Tadeusz Neymanow- 
ski. Wszystkie straty musi pokryć uzdrowiona 
Kasa oszczędności własnymi dochodami, a że 
prosperować będzie, o tem zapewne nikt nie 
wątpi, boć prawie każdy będzie wolał lokować 
swe pieniądze w instytucyi, za którą kraj rę- 
czy, aniżeli w każdej innej. 

Po tym wstępie przytaczamy w całości 
list nadesłany nam przez p. Neymanowskiego: 

* 


. * 
Szanowna Redakcyo ! 

Gdy się czyta sprawozdania dzienników 
o zapatrywaniach naszych powag krajowych 
pod względem konieczności ratowania sytuacyi 
Kasy oszczędności kredytem, a zatem kosztem 
kraju, to chyba trzeba wierzyć w dziwy hypno- 
tyzmu lub jakiejś nadprzyrodzonej potęgi, 
która powoduje, że ludzie mądrzy, prawi i 
najlepszej woli, bez żŻadnege do tego mate- 
ryalnego lub nawet moralnego zobowiązania, 
decydują się pokrywać olbrzymie, bo miliono- 
we szkody, przez kilku bezpośrednich spraw 
ców i wielu współwinnych obowiązków niedo- 
pełniających, Kasie wyrządzone, kosztem kraju. 
To też w głowie zwykłego śmiertelnika zie 
mianina na wsi, aż się rozum mąci, gdy się 
czyta w dziennikach, z jakim gorączkowym 
pośpiechem nasza w stolicy zgromadzona re- 
prezentacya krajowa zdąża do tego rodzaju sa- 
nacyi Kasy, niebacząc jak ciężka za to wobec 
wyborców odpowiedzialność moralna ją czeka 

Pociski nieprzyjaznej nam prasy pozakra 
jowej szczególnie wiedeńskiej, dosięgnąć nas 
nie mogą, boć przecie za kilka niesumiennych 
jednostek z przeciwnego nam obozu, które się 
czynów karygodnych dopuściły, całego krajn 
w czambuł nikt potępić nie zdoła. Wszak za 
wielki krach wiedeński z r. 1873, w skutek 
którego i nasz kraj wiele stracił, nie przyszło 
nam na myśl potępiać narodowości niemieckiej. 
Nasz honor, nasz kredyt krajowy mają aż nad 
to silne podstawy, iżby obecnie karygodnym 
czynem p Zimy i jego wspólników, miały być 
uszczuplone; obawy więc pod tym względem 
nie są istotne, i nie zasługują na to, by dla 
usunięcia ich kraj milionowe deficyta Kasy po- 
krywał. Milionowe sumy nie dają się tak la- 
two — jak się to optymistom przedstawia — 
pozyskać Wedle sprawozdania Gazety Narodo- 
uej przed paroma dniami do wiadomości po- 
danego, prowizoryczny Zarząd Kasy, zestawia- 
jąc bilans kasowy, wykazał, że po potrąceniu 
funduszu rezerwowego całkowity deficyt naj- 
wyżej 1'/, miliona zł. wyniesie — tymczasem 
w kilka dni zaledwie później dowiadujemy się 
z dokładnej informacyi posła Męcińskiego w 
Przeglądzie z dnia 24 b. m. ogłoszonej, która 
stanowi dla nas zwykłych śmiertelników na 
wsi pierwszą JASNĄ 1 zrozumiałą informacyę: 


„że czysty niedobór ten wynosi trzy razy wię 


zł. w. a.“ ` 

Jeżeli się zaś zważy, że do dzisiaj było 
fizyczną niemożliwością wszystkie tajn ki cyfr 
kasowych zbadać, a w szczególe skonstatować, 
czy ów 20-milionowy dział hipoteczny przed 
stawia niewątpliwą gwarancyę dla wypożyczo- 
nych kapitałów — to nie jest jeszcze możność 
wykluczoną, że i owa olbrzymia suma deficytu 
jeszcze o jaki milionik się zwiększy! Czyż 
więc nie byłoby lekkomyślnością obciążąś kra- 
ju tak olbrzymiem:, dzisiaj jeszcze nieokreślo: 
nemi sumami! Powziąć uchwałę gwarancyjną 
nie trudno, lecz proszę rozważyć, że w takim 
razie kraj będzie musiał na pokrycie deficytów 
zaciągnąć pożyczkę, a w rezultacie ostatecznym 
w drodze dodatków do podatków takową za- 
płacić, bo przecież nikt rozsądny tego spo- 
dziewać się nie może, iżby Kasa oszczędności 
ze swoich nadwyżek tak olbrzymie kapitały 
spłacić mogła. . p 

Jeżeli Kasa oszczędności w ciągu swojego 
50-kilkuletniego istnienia, w najświetniejszych 
dla niej czasach, kiedy nie miała jeszcze ża- 
dnej, lub małą tylko konkurencyę, uzbierała 
fundusz rezerwowy w sumie 3,400.000 złr., — 
to niema wątpliwości, że wobec dzisiejszych 
mniej pomyślnych stosunków i wobec rozwi- 
niętego współzawodnietwa z licznemi instytu- 
cyami pożyczkowemi, deficytu gwarancyjnego 
4,352.000 złr. w. a. ani w ciągu całego wieku 
uzbierać nie będzie w stanie. 

Kraj nadto wobec swojej gwarancyi, a 
względnie Kasa, odbierając w swój zarząd ko- 
palnie naftowe pp. Szczepanowskiego, Wol- 
skiego i Odrzywolskiego, będzia musiała na 
podtrzymywanie tych przedsiębiorstw. zaliczać 
znaczniejsze sumy, a w konsekwencyi będzie 
narażonym na nieobliczone pretensye tych pa- 
nów i ich wierzycieli. 

Powody w najświeższem sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie udzielenia 
Kasie poręki kraju powołane, pojęte są z wyż- 
szego stanowiska, lecz wobec olbrzymiego de- 
ficytu na kraj przejsć mającego, w prakty- 
cznem Życiu nie są usprawiedliwione. Ze w ra- 
zie pozostawienia Kasy jej losowi, wierzyciele 
Kasy ponieśliby szkodę, to rzecz niewątpliwa, 
ale proszę zważyć, że chcąc jednego wierzy- 
ciela od szkody salwować, trzeba będzie może 
setki opodatkowanych skrzywdzić, a temsamem 
stworzyż ua przyszłość niemoraluy precedens 
obowiązku pokrywania przez kraj szkód przez 
nierzetelnych dłużników wierzyciełom wyrzą- 
dzonych. Dalszy wzgląd Wydziału krajowego, 
że w razie upadku Kasy pożyczki tabularna 
na dobrach i realnościach musiałyby być na- 
tychmiast wypowiedziane, nie jest tak zastra- 
szający, albowiem dzięki Bogu mamy w kraju 
tak świetnie prosperujące instytucye, jakiemi 
są: Galicyjskie Kredytowe Towarzystwo Ziom- 
skie i Bank Krajowy, które równocześnie 
z wypowiedzeniem Kasy skonwertują pożyczki 
hipoteczne Kasy, zresztą kraj uchwalając dzi- 
siaj proponowaną porękę 30-to milionową, mo- 
że nie kumulując się z dzisiejszą zdyskredy- 
towaną galic. Kasą oszczędności stworzyć tym 
kredytem na zdrowych podstawach krajową 
Kasę Oszczędności, która tunkcye dzisiejszej 
Kasy z pożytkiem dla kraju obejmie, a tem- 
samem odpadnie krajowi ciężar spłacenia dzi- 
siejszego olbrzymiego deficytu. 

Nakoniec wzgląd Wydziału krajowego, że 
w razie likwidacyi galic. Kasy oszczędności, 
pożyczki licznym Towarzystwom zaliczkowym 
i przemysłowym udzielane, musiałyby być wy- 
powiedziane, nie może decydującego wpływu 
na proponowaną gwarancyę kraju wywrzeć, 
albowiem i wspomnianym. Powarzystwom nie 
trudno będzie zamienić dzisiejszych pożyczek, 
dostateczne bezpieczeństwo przedstawiających, 
na pożyczki w innych lwowskich 1nstytucyach 
bankowych. 

Z tego wszystkiego zatem co w powyż- 
szej tak nieszczęsnej sprawie przytoczyć sobie 
pozwoliłem, wynika, że nasza reprezentacya 
krajowa żadną miarą na wniosek gwarancyjny 
Wydziału krajowego zgodzić się nie powinna, 
pozostawiając Kasę oszczędności swemu lo- 
sowi, to jest działalności sądów, czyli likwi- 
dacyi. 

Myślatycze, dnia 26 lutego 1899. 


Tadeusz N-ymanowski. 


4 > m 

Co i o czem piszą, 

Zanotowaliśmy już w ostatnim numerze 
złośliwe, a zupełnie kłamliwe doniesienie Słowa 
polskiego, że stery poselskie naszego Sejmu po- 
stawiły rządowi za warunek, iż w takim tylko 
razie głosować będą za daniem przez kraj gwa- 
rancyi dla wkładek Kasy oszczędności, jeżeli 
rząd każe sądowi aresztować p. Zimę. Zażąda- 
liśmy nadto od Słowa połskiego wymienienia tych 
posłów, a choćby jednego takiego posła, który 
taki warunek postawił. Nim Sł wo Polskie od- 
powie na to, cytujemy dziś doskonały artykul 
Gaze'y Na odo 'j w tej materyi, noszący tytul: 
„Gdzie moralność publiczna“? - 

Oto co Gazeta Narodowa pisze: 

Wiadomo, iż niesumienni przyjaciele opętawszy 
p. Zimę, doprowadzili go do tego, iż znalazł się u 
schyłku swego życia w celi więżiennej nr. 27 lwow- 
skiego gmachu sądu karnego. Sprawa to między 
nimi a p. Zimą, ewentualnie prokuratorem państwa, 
nie wątpimy bowiem, 1ż sąd karny raz w sprawę 
wkroczywszy, z ©ał4 ścisłością da społeczeństwu 
jak najdalej idącą moralną satysfakcyę przez dokła- 
dne stwierdzenie odpowiedzialności każdej jednostki 
i napiętnowanie jej winy. Zanim atoli się to stanie, 
zaprotestować musimy przeciw wyprawianym przez 
owych przyjaciół p. Zimy orgiom, obrażającym w 
najwyższym stopniu moralność publiczną. Ci pano- 
wie, zamiast pochować się w myszą dziurę, usiłują, 


9 ” 
jak gdyby byli gołębiami, nawet w tej chwili wy- 
suwać się na — czoło społeczeństwa. 


Jedną z orgij przez nich zaaranżowanych, a 
która rozegrała się 8 b. m. na ratuszu lwowskim, 
dosadnie napiętnowaliśmy. Widocznie jednak hero- 
izm tych panów przewyższa wszystkie inne ich 
cnoty, maja bowiem odwagę oni, którzy musieli 
mieć wiadomość o systematycznem obrabowywaniu 
Kasy oszczędności, radzić obecnie w komisyi budże- 
towej Sejmu i w klubie demokratycznym nad sana- 
cyą Kasy! Czy to nie wprost oburzająca ironia, 
ubliżająca moralności publicznej ! 

Ale i na tem nie koniec. Niemoralność publi- 
czną szerzą oni i a pomocą swego organu Słowa 
polskiego, które rozpoczęło i wiodło hulaszczy ży: 
wot za pieniądze, rabowane z Kasy oszczędności. 
Oto, pismo, to, które za swych dobrych czasów sze- 
rzyło ideę sojuszu politycznego z radykałami nie- 
mieckimi i żydami wiedeńskimi, obecnie zdobywa 
się na tę bezczelność, iż powtarza to, co jakiś żydek 
lwowski zatelegrafował do Wiener Alig. Ztg, a co 
jest imputowaniem stanowi sędziowskiemu naszego 
kraju: iż ulega postronnym wpływom — a krajowi: 
Że ściganie sądowe złoczyńców jest mu niesympa- 
tyczne! Oto co Słowo Fo'skie dziś opublikowało : 

„Wiedeń 25 lutego. Według Wiener Allg. 
Ztq. nastąpiło aresztowanie dyr. Zimy we Lwowie 
bynajmniej nie wskutek udzielenia znacznego kre- 
dytu firmie: Wolski, Odrzywolski i Szczepanowski, 
ale fakt, iż zdecydowano się na tak niezwykłe i — 
powiedzmy to odrazu otwarcie — na tak niesym- 
patyczne w kołach obywatelskich uwięzienie, zdaje 
się, wywołany został tem, iż część posłów sejmo- 
wych tylko pod takim warunkiem dała się pozyskać 
dla sprayy sanacyi gal. Kasy oszczędności przez 
udzielenie gwarancyi kraju dla wkładek  oszczę- 
dności*, 

A, panie Romanowicz, redaktorze naczelny 
Słowa Polskiego i pośle na sejm z miasta Lwowa— 
to trochę za wiele! Dzięki pańskim przyjaciołom 
dość już kraj strat moralnych i materyalnych po- 
niósł, dość już wiedeńskie i berlińskie gazety osma- 
rowały go, przedstawiając panujący r.ekomo u nas 
zanik poczucia prawnego, aby pan jeszcze potrzebo- 
wał im podohnemi publikacyami dopomagać, a nad- 
to rzeczywiście zarazak demoralizacyi szerzył w kraju. 

Jest to wręcz nieprawdą, aby aresztowanie p. 
Zimy przez któregokolwiek z posłów stawianem było 
jako warunek zajęcia się sprawą sanacyi Kasy, a 
tem mniej, aby z tego tylko powodu nastąpiło. 
Twierdzenie tego rodzaju jest wprost monstrualnem 
i w najwyższym stopniu ubliżającem dla naszego 
stanu sędziowskiego. Nasz stan sędziowski dzięki 
Bogu stoi tak wysoko, iż nikt go nie może o to 
posądzić, aby postępowania karno-sądowe i wymiar 
sprawiedliwości oddawał niejako na usługi pewnej 
partyi połitycznej lub pewnej grupy posłów. 

Nie mniej oburzającem jest drugie twierdzenie, 
przytoczone przez Słowo Polskie. Byłoby to istotnie 
świadectwem okropnego upadku moralności, gdyby 
Ściganie winnych, oraz kroki niezbędne a do tego 
celu zmierzające, były rzeczą „niesympatyczną w ko- 
łach obywatelskich“. Te „koła obywatelskie“ i tych 
obywateli, którzy tak rzecz pojmują — odstępujemy 
p. Romanowiczowi na własność, Mamy atoli prze- 
konanie, że to nie „koła obywatelskie", ale jedna 
grupka nieliczna tak się tylko może zapatrywać. 
Koła obywatelskie tak nisko nie upadły u nas i nie 
upadną nigdy, chociaż nie mają tyle energii, aby 
zmusić p. Romanowicza do złożenia mandatu posel- 
skiego ze stolicy kraju. 


W sprawie budowy kenałów snławnych w Galicy 


odbyła się dnia 25 bm. w sali posiedzeń Wy 
działa krajowego ankieta pod przewodniet wem 
członka Wydziału p Stanisława Brykczyń skie- 
go, w której udział wzięli: hr. Andrzej Potocki 
delegat c. k Tow. gospodarczego krakowskiego, 
dr. Artur Benis delegat Izby handlowej w Krako- 
wie, dr. Stanisław Rittel delegat Izby handlo- 
wej w Brodach, nadinżynier Stanisław Swier- 
czynski, delegat towarzystwa- politechnicznego 
w Krakowie i dyrektor krajowego biura me- 
lioracyjnego Andrzej Kędzior, jako referent 
Wydziału. Usprawiedliwili swoją nieobecność 
p dr. Henryk Kolischer, prof. Józef Rychter i 
prof. dr. Tadeusz Pilat. —: Protokół prowadził 
inżynier biura melioracyjnego Andrzej Kor 
nella. 

Ankietę zwołano celem wysłuchania fa 
chowej opinii w sprawie projektów budowy ka- 
nałów spławnych w Galicyi. Na skutek bo- 
wiem rezolucyi Sejmu z dnia 10 lutego 1898, 
wzywającej rząd, ażeby przyspieszył budowę 
kanałów spławnych, łączących Odrę z Wisłą i 
San z Dniestrem, nadesłało ministerstwo han- 
dlu Wydziałowi krajowemu projekt połączenia 
kanału Dunaj Odra z Wisłą pod Krakowem w 
kilku waryantach i projekt przedłużenia kana- 
łów spławnych na wschód od Krakowa do 
Dniestru, oraz przez Lwów z Brodami w eelu 
przyszłego połączenia z siecią kanałów rosyj- 
skich w kierunku Kijowa. 

Wobec kilku zatem alternatyw, przedło- 
żonych przez ministerstwo, zwołana ankieta 
przez Wydział Krajowy miała wyrazić swoją 
opinię, która z nich odpowiadałaby najlepiej 
ekonomicznym warunkom kraju naszego i oile 
projektowane kanały pod względem technicznym 
są dla naszych stosunków korzystne. 

Referent dyrektor Kędzior imieniem Wy- 
działn oświadczył, że dla Galicyi najodpowie- 
dniejszą alternatywą połączenia kanału Dunaj- 
Odra z Krakowem jest linia, prowadząca z 
Hruszowa pod Morawską Ostrawą wzdłuż kolei 
północnej do Drahomyśla nad Wisłą, stąd 
wzdłuż Wisły do Oświęcima, a od Oświęcima 
skanalizowana Wisłą do Krakowa, łącznej dłu- 
gości 154 kilometrów, Z czego na Galicyę 
przypadałoby 91 kilom, resztę na Szląsk i 
Morawę. 

Dla kanałów na wschód od Krakowa 
proponuje ministerstwo handlu trasę z Krako- 
wa do Zabierzowa z użyciem Wisły do Niepo- 
łomie i drugą waryantę z Krakowa do Zabie- 
rzowa, bez użycia Wisły. Z Zabierzowa zaś 
dalej do Sądowej Wiszni - Gródka, Lwowa i 
Brodów. | f 

W sprawie tej Wydział krajowy podziela 
zapatrywanie, że w trasie tej użycie Wisły 
jest bardziej wskazane, gdyż koszta budowy 
będą mniejsze, a nadto interesowane państwa 
ościenne przyczynią SIĘ również w pewnej 
części do budowy tego kanału. 

Ostatni kanał wychodziłby z Sądowej 
Wiśni przez Rudki do Halicza, a ztąd skanali- 
zowanym Dniestrem do granic państwa. 

Koszta tych kanałów  preliminowane 
w następujących sumach : 


Są 
3,880.000 złr. 


1. Kraków-Zabierzów 25 klm. 
9. Zabierzów Sądowa- Wiśnia. 

2747 klm. „ .  . 4878000 , 
3. Sądowa. Wiśnia-Gródek 

18:5 klm. . i .  4,400.000 „ 
4. Gródek-Lwów Brody 1280 klm 30.400.000 „ 
5. Sądowa Wiśnia Halicz1460 „ 28,281.000 , 


Razem 5926 kim. 115,441.000 złr. 


Do tego kanalizacya Wisły 
Oświęcim-Kraków 66'8 klm. 

Część kanału Hruszów.Oświęcim 
242 klm : 


7,894.290 „ 


; 7,850.000 , 
Ogółem tedy 6832. 131,185.290 złr. 

Co do budowy kanału Dunaj-Odra, an- 
kieta podziela w zupełności zdanie Wydziału 
krajowego, oświadcza się zatem, by w dal 
szej części skanalizować Wisłę aż do Nadbrze- 
zia i ominąć w ten sposób trasę między Kra- 
kowem a Leżajskiem, która według projektu 
Ministerstwa przecina  nieurodzajne okolice 
piasczyste, w których budowa kanałów byłaby 
bardzo kosztowną i niedostatecznie wyzyskaną. 

W części trasy między Sądową Wiśnią 
a Gródkiem oświadczono się za odnogą do 
Kołodrub. 3 

W końcu na życzenie delegata izby han- 
dlowej krakowskiej p. Benisa ankieta oświad: 
czyła się by bez względn na budowę projekto- 
wanych kanałów przystąpiono jak najspieszniej 
do budowy portu w Nadbrzeziu na Wiśle, 
który to port dla całego ruchu handlowego 
Galicyi ma nadzwyczaj ważne znaczenie. 


Z izby sądowej. 
Lwów 27 lutego. 

(„Tojna krowa jenerała weteranów .) 

Dzisiaj zeznawał buchalter Tow. wetera- 
nów, p. Artur Bolek, który wyrażał się o p 
Teichmanie korzystnie. Inspektor straży poli- 
cyjnej, p. Julian Perlecki, który był człon- 
kiem i wydziałowym "Towarzystwa weteranów 
nie ma dość słów na potępienie p. Teichmana 
za niesumienne trwonienie funduszów, zebra- 
nych od ubogich ludzi, należących do Towa- 
rzystwa. Świadek występował stanowczo prze: 
ciw tej rozrzutności, więc aby gc agłaskać wy- 
brano go członkiem wydziału; lecz świadek 
w Opozycyi nie ustał, nie mogąc ścierpieć nad- 
użyć jakie wydział, a szczególnie prezes popeł 
niał. Wreszcie oburzony do żywego tem, co się 
w Towarzystwie , działo niedobrego, wystąpił 
z Towarzystwa. Swiadek ten stanowczo twier 
dzi, że 40 kartek wyborczych przy wyborach 
wydziału spalono przed skrutynium, podczas 
gdy p. Bolek utrzymywał, że stało się to do- 
piero po przeprowadzeniu skrutynium. 

Do przesłuchania jest jeszcze dwóch świad- 
ków. Rozprawa skończy się jutro wieczorem. 

s 


. 
Kraków 24 lutego. 
(Morderstwo). 

Przed tutejszą ławą przysięgłych stanął 
wczoraj Jan Kaczor, chłop z Chrosny, oskarżo: 
ny aż o trzy zbrodnie naraz, a mianowicie o 
morderstwo, gwałt publiczny i kradzież. Akt 
oskarzenia, przedstawiający niemal całe curri- 
culum vitae Kaczora, tak opisuje zbrodnie 
przez niego popełnione. 

Jan Kaczor przed 10 blisko laty ożenił 
się z Heleną Połeć, córką Macieja i Kunegun 
dy Połciów. Bezpośrednio po ślubie odbywał 
Kaczor karę więzienia. Gdy z więzienia wy- 
szedł, oddał oskarżonemu teść 1 morg gruntu 
jako posag. Stosunki małżeńskie Kaczora, «raz 
stosunki z rodziną żony miały być od samego 
dnia ślubu jak najgorsze. Przyczyną tych sto 
sunków był, jak to stwierdzają świadkowie, 
charakter Kaczora. Kaczor odgrażał się ciągle 
przeciw rodzinie żony z powodu nieporozumień 
majątkowych. Pod wpływem tych nieporozu- 
mień, a głównie swego gwałtownego usposo- 
i bienia, oskarżony rzucił się raz na teściowę 
swoją z siekierą w ręku, a gdy ona uciekła, 
chciał dom spalić, w czem mu jednak prze- 
szkodzono. Z planem, zrobienia krzywdy swoim 
teściom, względnie zemsty nad nimi, nosił się 
oskarżony ciągle, a plan ten dojrzewał syste- 
matycznie w jego umyśle. Obiecując zabić tee 
ściową, z góry liczył oskarżony na łagodnośćsądu, 
o czem ludziom opowiadał. W lecie 1898 r. rzucił 
się Kaczor z nożem w ręku na swoją teściowę 
i nie zabił jej dzięki tylko pomocy jej męża, 
oraz syna Jana Połcia, którzy zdoła ubez- 
władnić napastnika. Przyczyną tego napadu 
ze strony oskarżonego była chęć jego sprowa- 
dzenia się do mieszkania teściów, którzy się 
na to zgodzić nie chcieli. Choć nie udało się 
na razie Kaczorowi zamordować teściowej, nie 
dał jednak za wygraną i morderstwo nieba- 
wem spełnił z tą tylko różnicą, że ofiarą jego 
padł teść Maciej Połeć, zamiast teściowej. Mia- 
nowicie dnia 18 września 1898 r. przybył 
cskarżony do mieszkania teściów w chwili, 
gdy oprócz nich nikt więcej tam się nie znaj- 
dował. Początkowo rzucił się Kaczor na te- 
ściowę, a gdy ona, wyrwawszy się z rąk jego 
przy pomocy męża Macieja Połcia zdołała 
uciec, uderzył Kaczor teścia kopaczką w głowę 
tak silnie, że upadł na ziemię bezprzytomny. 
Leżącego na ziemi bił Kaczor dalej kopaczką. 
Gdy później Połciowa wróciła na miejsce, 
gdzie się rozgrywała krwawa scena, mąż jej 
żył jeszcze, lecz niebawem skonał. Oskarżony 
miał bić zmarłego Macieja Połcia blisko przez 
pół godziny. a odgrażał się przeciw jego syno 
wi Janowi Połciowi, a swojemu szwagrowi, że 
mu to samo zrobi, co ojcu. Jan Połeć odgra- 
żaniem się oskarżonego tak był przerażony, że 
dopiero po pewnym czasie powrócił do chaty 
i to, dla bezpieczeństwa, w towarzystwie pa- 
robka. 

Tak fakt morderstwa, jak i towarzyszące 
mu szczegóły, opisują dokładnie liczni naoczni 
świadkowie, dodając od siebie zupełnie jedno- 
zgodnie, że motywem zbrodni oskarżonego była 
chciwość na mienie teściów, a więc chęć ma- 
teryalnych zysków. Oględziny sądowo-lekarskie 
i sekcya zwłok wykazały u zabitego na ze- 
wnętrznej granicy kości skroniowej potylicznej, 
po stronie prawej, ranę 4 em. długą, na szczy- 
cie potylicy ranę 2 cm. długą, zdarcie przy- 
skórka na wielu miejscach głowy 1 twarzy, 
oraz złamanie ramienia i liczne zewnętrzne 
obrażenia, prócz ciężkich wewnętrznych obra- 
żeń. Lekarze, konstatując pęknięcie czaszki u 
zabitego, z całą stanowczością orzekli, że każde 
z uderzeń, wymierzonych przez oskarżonego 
Połciowi, było zdolne sprowadzić śmierć, która 
też istotnie nastąpiła  Pogróżek, jakie miotał 
ustawicznie Kaczor, nietylko obawiała się ro- 
dzina jego żony, lecz i świadkowie, słuchani 
w śledztwie, wyrażają bojaźń przed nim, gdyby 
został wypuszczony na wolność i wydają mu 
powszechnie bardzo niekorzystne świadectwo. 

Oskarżony nie przyznaje się do winy. 
W śledztwie, twierdził, że nie miał nigdy za- 
miaru żadnej krzywdy robić swoim teściom, że 
Połcia bił, napadnięty przez niego i przez jego 
żonę. Czynił to wprost "we własnej obronie. 
Nie żył wprawdzie z teściami w zgodzie, lecz 
nigdy się przeciw nim nie odgrażał, a napadł 
na ich dom raz tylko i wybił okna, będąc pi- 
janym. Do jednego tylko przyznał się Kaczor, 
t. j do ukradzenia beczki na szkodę Wacława 
Kaczora. Beczka ta miała mieć, wedle twier- 
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dzenia oskarżonego, wartość 6 zł, a skradł ją 
wspólnie z Janem Połciem. 

Kaczor ma powierzchowność odrażającą, 
stanowi typ, jaki nieraz spotkać można na ilu- 
stracyach domu karnego. 

Po przeprowadzonej rozprawie, wskutek 
jednogłośnego werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał trybunał Jana Kaczora na karę śmierci 
przez powieszenie. ś 

Sensacyę na sali wywołało zachowanie 
się skazanego. Gdy mu wyrok ogłoszono, po- 
czął lżyć trybunał i przysięgłych, oraz powie 
dział, że 14dni kary przyjmuje dla siebie, reszta 
zaś należy się prokuratorowi i jego rodzinie. 
Dwóch dozoreów więziennych z nasadzonemi 
bagnetami wyprowadziło skazanego do wię: 
zienia. 


KRONIKA. 


Lwów 27 lutego. 

U p. namiestnika odbył się wieczorem obiad, 
w którym wzięło udział 30 osób ze sfer poselskich. 

Gimnazyum cieszyńskie. Z Cieszyna piszą do 
Czasu: Wiadomość opawskiej Freie schles. Presse 
o postanowionem jakoby upaństwowieniu polskiego 
gimnazym w Cieszynie musimy niestety sprostować. 
W. departamencie budowniczym  szłaskiego rządu 
krajowego sporządzono na prośbę jednego z naszych 
posłów sejmcwych. a za zezwoleniem byłego prezy- 
denta krajowego, lu. Clary, tylko szkice na budowę 
gimanazyum polskiego, a to w tym celu, aby budo- 
wa ta odpowiadała wymaganiom rządowym. Plany 
na tę budowę sporządzić ma Towarzystwo techni- 
czne w Krakowie. ,Aby budowa wykonaną była 
kosztem państwa, o tem na teraz nie ma mowy 
i trudno się tego spodziewać. 

Zmiana własności. P. Konstanty Adamowicz, 
właściciel „Domu handlowego dla rolnictwa i prze- 
mysłu we Lwowie“, nabył majatek Wołczek w so- 
kalskiem od niejakiego Grafa za 84.000 złr. i za- 
mierza podobno stworzyć w nim specyalną hodowlę 
i uprawę nasion i zbóż. 

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Sta- 
remmieście na posady akuszerek okręgowych w Sta- 
rejsoli i Topolnicy z płacą roczna po 100 zł. Ter- 
min do 15 marca, posady obsadzone będą od 1go 
kwietnia. 

Aresztowanie. Na rekwizycyę sądu lwowskie- 
go aresztowano w Stanisławowie cukiernika tamtej" 
szego Władysława Czerwińskiego pod zarzutem wy- 
łudzenia od niejakiej Fogtowej we Lwowie 35.000 zi. 
Czerwińskiego odstawiono do Lwowa. 

W Niewiarowie (w pow. bocheńskim) odbył 
się dnia 20 bm. zjazd delegatów Kółek rolniczych. 
Przemawiali dyrektor szkoły rolniczej p. Seweryn 
Wiśniewski i ks. dziekan Ratowski, prezes tame- 
cznego Towarzystwa Kółek rolniczych. Uczestników 
zjazdu, zarówno inteligencyę jak i włościan, ugościł 
następnie w domn swoim p. Wiśniewski. 

Ruch przedwyborczy wczoraj się bardzo oży- 
wil. Wyborcy otrzymali sporo list kandydackich, 
na tablicach plakatowych pojawiło się mnóstwo no- 
wych plakatów, a w ciągu dnia odbyło się wiele 
zgromadzeń przedwyborczych. Komitetów jest już 
ośmnaście, nastąpił bowiem rozłam w sferach urzę- 
dniczych, a przeto ci, którzy nie godzą się na 
skombinowaną listę komitetów powszechnego, real- 
nościo vego i techniczno-przemysłowego, utworzyli 
osobny komitet t, zw. „komitet mniejszości” i z wła- 
sną wystąpią listą. Do obradujących nad wyborami 
należały także „kobiety-wyborczynie". Zebrały się 
w liczbie około dwiestu w Czytelni dla kobiet | a 
bradowaly — przy famkniętych drzwiach. Podobno 
uchwalono tam wnieść petycyę do Sejmu o wy: 
jednanie bezpośredniego prawa głosowania dla ko- 
biet, opłacających odpowiednie po latki. Niektóre 
plakaty są dość zabawne lub interesujące. Do za- 
bawnych zaliczyć musimy odez ę „Związku chrze- 
ścijańsko-narodowego", który chlubi się tem, że nie 
poleca ani jednego żyda. „Związek“ zapomina chy 
ba, że takiej listy nie można brać na seryo. Są 
dalej plakaty, wzywające do oddania głosu prof. 
Józefowi Jaegermanowi, gdyż on pomoże do usn- 
nięcia z Rady miejskiej „starych pleśni". Rusini 
wydali polskie i ruskie plakaty, w których piszą: 
„takiego skandalu dotąd nie było; komitet miejski 
(magistracki) umieścił na swej liście li tylko jedne- 
go Rusina“. Ciepło odzywa się do wyborców Ńmi- 
gus, woła do nich bowiem: „Kochani w borey* 
i zaleca listę humorystyczną, na której figuruja 
także naprzykład nazwiska : Fensterschwitz, Freund- 
loch, Frauenduft, Gansleber, Hirsch Bir Wolf, 
Kniebohrer, Ledergerucl, Leberentzundung, Messer- 
schluck, Postanweisung, Quargelduft, dr. Thuman, 
Zwiebelspeis, i inne tego samego gatunku. 

Zamach samobójczy, Wczoraj o godz. 5 rano 
przyszedł do restauracyi Teichmana przy ul. Domi- 
nikańskiej emerytowany konduktor kolejowy Michał 
Skibiński w stanie mocno nietrzeźwym. W lokalu 
tym wyrzekał, że ma niegodziwą żonę, istną Ksan- 
typę i dlatego musi sobie życie odebrać. Wyjął już 
ž kieszeni nabity rewolwer, ale ajent policyjny ode- 
brał mu go i w ten sposób uratował desperato- 
wi życie. 

Popis uczanie znanej zaszczytnie szkoły śpie- 
wu p. Jadwigi Camilowej odbędzie się we wtorek 
dnia 28 lutego br. w sali Kasyna miejskiego. Uroz- 
maicony program da słuchaczom poznać postępy 
uczenie p. Camiłowej w śpiewie. W popisie wezmą 
udzial uczenice pp. Maryańska, Pinkasówna, Schul- 
zówna, Słuszkiewiczówna, Lienkiewiczówna, Werbe- 
równa, Miechońska, Makuszówna, Festenburżanka 
i Rybakówna. 

Kościół polski w Wiedniu. Ich FEkscelencye 
baionestwo Ziemiałkowscy ofiarowali jako fant na 
loteryę Kościoła polskiego w Wiedniu serwis do 
czarnej kawy z saskiej porcelany, antyk wielkiej 
wartości. Pewna zaś rodzina urzędnicza polska 
w Wiedniu ofiarowała na ten sam cel drogocenną 
szpilkę męską z perła i brylantami w złotej oprawie. 

P. lózef Zaleski, brat byłego ministra, eme- 
rytowany feldmarszałek porucznik, zamieszkały w 
Stanisławowie, ciężko zaniemógł. Do łoża chorego 
powołano profesora dr. Antoniego Gluzińskiego ze 
Lwowa. 

Pies wściekły pokąsał w Stanisławowie urzę- 
dnika kolei Daszkiewicza i jego matkę. Oboje udali 
się natychmiast do Krakowa na klinikę profesora 
Bujwida. 

Pażar zniszczył w Mędrzechowie w powiecie 
dąbrowskim zagrodę Michała Lecha. Szkoda wyno- 
sząca przeszło 2.000 zł, była ubezpieczoną. Podej- 
rzanego o podpalenie Józefa Mosio, aresztowano. 

Zamarzł na polu w Łękach w pow. krośnień- 
skim, żebrak Walenty Wójcik. 

Stuletnią staruszkę Maryannę Kołpowę, znale- 
ziono 19 bm. bez życia, za wsią Sieradzą w pow. 
dąbrowskim. Wdrożono śledztwo sądowe co do przy- 
czyny jej zgonu. 

Kradzież drutów telefonicznych. Od mniej 
więcej ośmiu tygodni kradł ktoś stale druty telefo- 
niczne. Kradzieże odbywały się zawsze na liniach 
podmiejskich, jak Lwów-Winniki, rogatki Zielona, 
żółkiewska, łyczakowska itd. Szkoda, jaką z powodu 
tych kradzieży poniósł zarząd telefonów, dosięgła 
wreszcie cyfry około 300 złr. a wszystkie wysiłki, 
zmierzające do schwytania złodzieja pozostawały bez 
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skutku. Aż nareszcie wczoraj w nocy udało się zło- 
wić ptaszka ato dzięki bardzo sprytnie nastawionej 
zasadzce. Oto urządzono tak aparaty telefoniczne, że 
za najlżejszem dotknięciem drutów jednej z linii 
na których popełniano kradzieże, dzwonki na wszyst- 
kich pobliskich stącyach telefonicznych poczynały 
dzwonić na alarm. Wczoraj o godzinie pół do dwu- 
nastej w nocy w chwili, gdy złodziej zabrał się do 
operacyi, dzwonki poczęły dzwonić, ze wszystkich 
stacyi powybiegali ludzie i schwytali nie wiedzące- 
go o niczem złodzieja in flagranti, poczem policya 
zamknęła go w aresztach policyjnych. 

Z lwowskiego więzienia. P. Zima w więzieniu 
śledczem otrzymał za staraniem rodziny własną po- 
ściel, bieliznę, jeden lichtarz, oraz książki. Rodzina 
przysłała mn była dwa kandelabry, lecz zarząd wię: 
zienia kazał je zabrać i pozwolił tylko na lichtarz na 
jedną świecę. W sobotę przeniesionop. Zimę do celi 
nr. 50, w której znajduje się także dyetarynsz na 
miestnictwa Sawczynski, będący w śledztwie pod 
zarzutem oszustwa. P. Zima zachowuje spokój umy- 
słu, jest zdrów, czyta dostarczone mu książki, a 
skarży się tylko na brak papierosów, których palić 
mu nie wolno, i na zimno w celi. Skutkiem tego 
prezydent sądu karnego zarządził, aby cela byla 
lepiej ogrzewana. P, Wędrychowski siedzi obecnie 
w celi nr. 40, w której znajduje się także dwóch 
żydów, będących w śledztwie za oszustwo. P. We 
drychowski jest bardzo przygnębiony. Przyznano mu 
takie ulgi, jak p. Zimie. Obrońcą p. Zimy jest dr. 
Grek, a p. Wędrychowskiego dr. Wład. Gorecki. 

Zmarli. W Budzowie, koło Suchej, ks. Bar 
tłomiej Wądrzyk, miejscowy proboszcz, lat 40. 

We Lwowie z Winhardów Barbara Hubricltowa, 
wdowa po nadradzcy skarbu, lat 77. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 
-+2 R. Bar. 772. Spada. Snieg. 

Z powieści naturalistycznej. 

— Prócz szczekania psa, żaden się nie rozlegał 
dźwięk głosu ludzkiego. (Smigus.) 


=—6, w poł. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 
niedziałek „Kontrolor wagonów Bypialnych*, kome" 
dya w 3 aktach A. Bissona. We wtorek po raz 
pierwszy „Rienzi, ostatni trybun”, wielka tragiczna 
opera w 5 aktach Ryszarda Wagnera. We środę 
po raz pierwszy „Na wyżynach”, sztuka w 4 aktach 
z konkursu Wydziału krajowego. We czwartek 
„Rienzi*. 


Odpowiedzi Redakcyi. P. W W. w Niewia- 
rowie. Prawdopodobnie idzie Panu ò autorkę Julię 
Cavagnac, zmarłą przed kilkunastu laty. Ostatnia jej 
nowela p. t. „Aniela* była w przekładzie drukowa- 
ną wkrótce po jej śmierci w dodatku powieściowym 
do Kłosów warszawskich. 

F. W. M w Bukrycu Polecamy Panu dr. 
Gluzińskiego, Opolskiego lub Wiczkowskiego, wszyscy 
we Lwowie. Ordynują w godzinach popołudniowych 


Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
we Lwowie dołączamy listę kandydatów do Rady 
miejskiej, wydaną przez „Komitet katolieko-naro: 
dowy“. 


Literatura i sztuka. 


+ Opera. Wczoraj przedstawiono „Halkę* Mo- 
niuszki w znanej nam obsadzie ról, z tą tylko ró- 
źnicą, że tytułową partyę śpiewała tym razem p. 
Arklowa, a Stolnika p. Paszkowski. Doskonala pod 
względem wokalnym kreacya p. Arklowej była już 
w ubiegłym sezonie przedmiotem szczegółowej kry- 
tyki, nie wdajemy się przeto w ocenę dokładnicjsza, 
a zaznaczamy tylko, że artystka odniosła wczoraj 
również prawdziwy sukces, przedewszystkiem w due- 
cie pierwszego aktu i w solowej scenie aktu osta- 
iniego. 5wietnym jak zwykle Jontkiem był p. My- 
szuga, któremu wręczono po aryi „Szumią jodły” 
wspaniały wieniec laurowy wśród entuzyastycznych 
oklasków. Mniej szczęśliwym był p. Paszkowski ja- 
ko Stolnik, śpiewał wprawdzie bardzo poprawnie 
i grał ze zrozumieniem, lecz w pierwszym akcie 
nie wyszedł dość zwycięsko z trudnego poloneza, 
który widocznie wymaga większych zasobów głosu, 
a także nieco jaśniejszej emisyi, dlatego całość par: 
tyi mniej nas zachwyciła, niż doskonały jego He- 
rold w „Lohengrinie*. Na szczere uznanie zasłużył 
p. Szymański w roli Janusza. Ogólnie podobały się 
tańce wykonane wczoraj przez p. Bogdanowiczównę i p. 
Solniekiego przy współudziale całego naszego corps 
de balet, mianowicie mazur i taniec góralski. Chóry 
trzymały się wczoraj bardzo dobrze pod batuta dyr. 
Jareckiego, a całość przedstawienia poszła gładko 
i składnie. Teatr był prawie wysprzedany. 

Mr. Neuhouser. 


Glos bliczności 
osy DUDIICZNOŚCI. 
Wybory da Rady miejskiej. 
Sprostowanie. Pierwsza odbitka listy 
stu kandydatów komitetu techniczno-prze 
e: do Rady miasta Lwowa zawiera 
błąd, a mianowicie przy l. 55 radca sądo- 
wy Misiński zawiast Maurycy powinno 
być Marceli. Kto z szanownych wyborców 
taką listę otrzymał, a na nią głosować zamy- 
śle, upraszamy imię Maurycy zmienić na 
Marceli. 
Z komitetu techniczno przemysłowego: 
Fiedlsr Tad usz. prezes. 


SET M. 


6 Posiedzenie (4 sesyi, VI peryodu) 
z 27 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie otworzył marszałek o 
godzinie 11 min. 15, W ciągu czytania petycyi 
poparł p. Milan prosbę o subwencyę dla sa- 
nockiej bursy pedagogicznej na budowę wła- 
snego domu. 

, Z porządku dziennego odczytano sprawoz- 
danie Wydziału krajowego z projektem ustawy 
nadającej szpitalowi w Husiatynie prawo po- 
wszechności i publiczności, do komisyi sanitar- 
nej. Następnie p, Wójcik uzasadniał swój 
wniosek o polecenie Wydziałowi krajowemu, 
aby jeszcze w br. poczynił odpowiednie kroki 
w celu założenia drugiego zakładu sadownicze- 
go dla zachodniej części krajn pod Krakowem. 
Istnieje wprawdzie już projekt założenia jednej 
takiej szkoły w Zaleszczykach, ale to nie wy- 
starczy dla potrzeb ludności całego kraju. 
Sprawą szkoły sadowniczej w Krakowie zajęło 
się głównie towarzystwo rolnicze Krakowskie 
i obliczyło jego koszta w kwocie 38.060 zł. 
Wniosek p. Wójcika odesłano do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. Bez dyskusyi uznano za 
ważny wybór p. Dambskiego posłem z kuryi 
większej posiadłości byłego obwodu Rzeszow- 
skiego. Wydziałowi powiatowemu w Sniatynie 
udzielono koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych na drodze gminnej Załucze-llińce. 

Po załatwieniu jeszcze jednej drobnej 
sprawy przystąpiono do debaty nad sprawozda- 
niem komisyi budżetowej o udzielenie po- 
ręki kraju za wkładki w galie. Ka- 
sie oszczędności ulokowane. 


—— memara- S: 


Najtańszem i najlepszem źródłom zakupn wszelkiego rodzaju papieru i 


Komisya budżetowa wnosi o udzielenie 
gwarancyi kraju za wszystkie wkładki, ale za- 
razem w sposób jak najostrzejszy potępia ha- 
niebną zbrodnię, jaką popełniono na galicyjskiej 
b asie oszczędności. Czytamy bowiem w sprawo- 
zdaniu Komisyi co następuje : 

„Kraj nasz posiadał do niedawna szereg 
instytucyi finansowych, na które mógł spo- 
glądać z pewną dumą jako na dowód gospo- 
darności, zapobiegliwości i przezorności spo- 
łeczeństwa naszego w sprawach kredytowych. 
Do instytucyi tych zaliczono słusznie Kasę 
oszczędności lwowską, jedną z najstarszych 
i największych w państwie, a najstarszą, najwię- 
kszą i najpoważniejszą w kraju Pod nadzorem 
obowiązkowym rządu była ta Kasa admini- 
strowaną przez organa samorządne Towarzy- 
stwa Kasy; wszystkie, a zwłaszcza niższe 
warstwy społeczeństwa  spieszyly hojnie z 
wkładkami, z których zasilano skutecznie kre- 
dyt nieruchomy i ruchomy we Lwowie i 
okolicy; ze zysków nagromadził się znaczny 
kapitał rezerwowy, a część ich przeznaczano 
corocznie na wszelakie cele humanitarne. Za- 
ufanie kraju w trwałość i stałość tych stosun- 
ków zostało wstrząśnięte gwałtownie przez 
„run* na Kasę oszczędności, który wprawdzie 
w pierwszej chwili uznano za nienzasadniony, 
który jednak wkrótce potem spowodował do. 
kładne badania i sprowadził wyjaśnienia, bu-* 
dzące uczucia najsmutniejsze w sercach wszyst 
kich kraj miłnjących obywateli. Przed okiem 
zdumionej publiczności odsłonił się obraz po- 
tworny: oto mimo nadzoru rządowega i 
skomplikowanego aparatu administracyi sa- 
morządu Towarzystwa, od kilku już lat do- 
puszczano się bezkarnie najwidoczniejszych 
przekroczeń statutu i prostych nadużyć po- 
tępienia i kary godnych, zaprzepaszezono fun- 
dusz rezerwowy 1 w sposób iście haniebny nad- 
użyto zaufania kilkudziesięciu tysięcy osób, 
które powierzyły Kasie zaoszczędzenia swoje, 
częstokroć zapracowane w krwawym pocie 
czoła“. s 
W dalszym ciągu podnos Komisya co 
następuje : 

nTrudno dzis powiedzieć, jakie straty 
poniesie ostatecznie Kasa oszezędności. Z bi- 
lansu jej, dołączonego do sprawozdania Wy- 
działu krajowego, można powziąć pewne o tem 
zdanie, mniej lub więcej pesymistyczne; a 
przedsiębiorstwo naftowe, mające stanowić je- 
dyne żródło pokrycia dla pretensyj kilkumilio- 
nowych, nie zdaje się rokować zbyt wielu na- 
dziei. Ale nie o to idzie w tej chwili. Gdyby 
bowiem nawet znalazł się ktoś z gotowością 
pokrycia natychmiastowego straty, obliczonej 
choćby jak najpesymistyczniej, to prawdopodo- 
bnie nie przyczyniłby się do uzdrowienia Kasy, 
bo do tego potrzeba przedewszystkiem uspoko- 
jenia publiczności, zaniepokojonej słusznie bez- 
przykładnemi nadużyciami administracyi do- 
tychczasowej. Tylko w takim razie można z 
pewnem prawdopodobieństwem oczekiwać ko- 
rzystnej zmiany w psychologicznym stanie pu- 
bliezności, jeżeliby osoba, zasługująca stanawi- 
skiem swojem na zaufanie bezwzględne, przy- 
jęła porękę za całość wkładek i zarazem za. 
bezpieczyła właścicieli tych wkładek raz na 
zawsze od przywrócenia do steru administra- 
cyi, równie niedołężnej i niesamiennej, jak do- 
tychczasowa Takie gwarancye zaś może z na- 
tury rzeczy dać tylko korporacya tej miary, co 
państwo, kraj lub ewentnalnie gmina stołeczna. 
Możnaby nie bez podstawy wymagać od rządu 
wdrożenia takiej akcyi. Paragraf 57 stalutów 
dotychczasowych określa tak dokładnie prawa 
i obowiązki komisarza nadzorującego, że gdyby 
przepisy te były wykonywane ściśle; nadużycia 
opłakania godne nie byłyby się mogły wcale 
wydarzyć. Komisya też nia wątpi wcale, że 
0. k rząd będzie się poczuwał do obowiązku 
popierania akcyi, wdrożonej przez Sejm krajowy. | 
Natomiast trudno nam domagać się wprost od 
rządu takiej akeyi, któraby połnieciła jeszcze 
bardziej wrogą krajowi naszemu opinię innych f 
krajów monarchii; trudnoby też było przepro- ` 
wadzić taką akcyę, do której potrzebaby ustaw 
państwowych w czasie trwałych przesileń par- ` 
lamentarnych. 

„Gmina Lwowa, a raczej jej mieszkańcy 
korzystają niezawodnie w znacznej części z u- | 
żyteczności istnienia Kasy oszczędności; gmina | 
ta E kt nadto dobrej sławy pod względem 
gospodarki swej finansowej. Ale środki Lwowa 
są zanadto zaangażowane dla potrzeb i intere- 
sów miejskich, a przytem i same w sobie nie 
są dość znaczne, by gwarancya gminna za ka- | 


| 


pitał około 30 milionów złotych mogła zwła- 
Szcza w czasach zwątpienia dzisiejszego odnieść 
skutek pożądany. Nie pozostaje zatem nie in- 
nego, jak akcya kraju, który bez tego odczn- 
wa już stan dzisiejszy, a w wyższym jeszcza 
stopniu musiałby odczuć upadek Kasy oszczę- * 
dności we wszystkich dziedzinach gospodar- 
stwa krajowego. W przesileniu Kasy oszczę- 
dności narażonym jest przedewszystkiem inte- 
res kilkudziesięciu tysięcy właścicieli wkładek 
z najrozmaitszych okolic kraju; niewypłacal- | 
ność książeczek sprowadziłoby gwałtowne ich | 
rzucenie na targ, na pastwę niesumiennych ` 
lichwiarzy i zabiłaby na dłuższy czas ducha | 
oszczędności w całym kraju. Z pomiędzy dłu- 
żników Kasy osczędności ucierpieliby w razie 
jej upadku najbardziej właściciele nierucho- 
mości, a częste Cae ekg sprzedaże tych nie- 
ruchomości sprowadziłyby spadek ich wartości 
w całym kraju lub przynajmniej w skutek nie- 
zbędnych konwersyj spadek kursów listów za- 
stawnych. Straty stowarzyszeń, banków, kup- 
ców i rzemieślników, spowodowane likwidacyą * 
wierzytelności Kasy oszczędności mogłyby wy- 
wołać upadek licznych pożytecznych instytucyj 
finansowych w kraju, choćby były zresztą sy- 
tuowane dobrze i administrowane wzorowo. 
Świadczy o tem bardzo wymownie wniesiona 
na dniu wczorajszym petycya związku stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwo- 
wie. Do tego niebezpieczeństwa powszechnego 
w kraju przesilenia ekonomicznego przybywają 
jeszcze względy matury politycznej. Wszak 
niesłychane zajścia w jednej z pierwszych in- 
stytucyj kraju wywołały już po za granicami 
jego najnieprzychylniejsze ocenienie wszystkich 
naszych stosunków i urządzeń! Kraj więc in- 
teresowany w zapobieżeniu grożących mu nie- 
bezpieczeństw ekonomicznych ma zarazem 
obowiązek moralny, dowieść czynem energi- 
cznym, że umie się ująć za honorem narado- 
wym choćby z ofiarami ciężkiemi. Przytem zaś 
tylko taka ofiarność całego kraju z jego siła 
podatkową i kredytową zdoła prawdopodobnie 
osiągnąć pożądany skutek psychologiczny, t. j. 
wzbudzić na nowo zaułanie u publiczności i 
powstrzymać „run“ nieszczęsny. Jakkolwiek 
przeto osiągnięcie tego skutku nie da się z gó- 
ry zabezpieczyć i jakkolwiek ofiara finansowa 
kraju jest wobec stanu Kasy oszczędności je- 
żeli nie koniecznie zbyt znaczną, to przynaj- 
—L—nn 


przyborów szzolnych i kanca 


ryjnych, oraz towarów wshodzących w zmkres palenia, jest skiap 


Nzczagółcwa tenuiki rozsyła sigtranco 


mniej nieokreśloną, to jednak — i to właśnie 
wyraża całą wielkość tej ofiary — mimo tej 
niepewności w obu kierunkach kraj musi przy- 
jąć na barki swoje ciężki ten obowiązek. Gdyby 
zaś niektóre koła miały żywić obawę, by z tej o- 
fiarności nie wynikł jakis precedens na przyszłość, 
to nie zawadzi już teraz z jednej strony wyrazić 
nadzieję, że zajścia w Kasie oszczędności były 
tylko wyjątkowemi, z drugiej zaś strony za- 
znaczyć, że jeżeli kraj zajmuje się ofiarnie lo- 
sem największej Kasy, założonej w stolicy on- 
giś za inicyatywą stanów, tj. ówczesnej repre- 
zentacyi kraju, to z tego nie wolno żadnej in- 
stytucyi innej liczyó na podobne poparcie. 
gdyby ją administracya miała popchnąć w nie- 
szczęście, podobne do nieszczęścia Kasy oszczę- 
dności lwowskiej”. 

Wychodząc z tego stanowiska, proponuje 
komisya udzielić gwarancyę kraju za wkładki 
do wysokości 35 milionów złr. tudzież zażądać 
odpowiedniej zmiany statutów Kasy. 

, Do głosu w debacie nad tą sprawą zapi- 
sali się przecie pp. Okuniewski i Nowakowski, 
za wnioskami komisyi zaś pp Czajkowski, An 
drzej Potocki, Wojciech Dzieduszycki, Rotter i 
Bernadzikowski (warunkowo). 

P. Okuniewski jest w zasadzie za 
sanącyą, ale zapytuje przedewszystkiem, w ja- 
kiej ona formie ma się przeprowadzić i czy 
w tej wysokości, jaką proponuje komisya. Zda- 
niem jego powinni odpowiadąć za nadużycia 
rzedewszystkiem dyrektorowie, Szczepanowski, 
Wolski, Odrzywolski itd. wogóle wszyscy ci, 
którzy w jakikolwiek sposób korzystali z nad- 
zwyczajnej dobroczynności p. Zimy. W podo- 
bnym wypadku raz w Anglii szkodę zapłacili 
lordowie z własnej kieszeni, u nas zaś każą ją 
płacie biednym Maćkom i Bartkom. Mówca 
krytykuje postępowanie b. ministra hr. Bade- 
niego, który zdaniem jego wiedział o naduży- 
ciach w Kasie oszczędności. Jeżeli wszyscy cl, 
którzy są winni nadużyć w Kasie szkodę wy- 
nagrodzą, to dopiero wtedy będzie można mó- 
wić o honorze narodowym. A jeżeli nie ci, to 
niech bodaj rząd zajmie się sanacyą Kasy, bo 
on przez brak nadzoru przyczynił się do złego, 
a energia p. namiestnika Pinińskiego, o której 
tyle mówią, niech się wysili w kierunku przy- 
wrócenia Kasie zaufania. 

Mówca zapytuje, coby się stało z Kasą, 
jakby sobie radzono, gdyby przypadkowo Sejm 
nie został zwołany. Dlaczego sanacyą Kasy 
nie ma się zająć miasto Lwów, które specyal- 
nie korzystało z dobrodziejstw Kasy, bo statu- 
tem była jakaś część dochodów Kasy zape- 
wniona dla potrzeb Lwowian. Ale pewne sfe- 
ry obawiają się, że gdyby sprawę wytoczono 
przed reprezentacyę Lwowa, wypłynęłyby na 
na wierzch rozmaite inne nadużycia, więc le- 
piej całą rzecz zwalić na reprezentacyę kraju, 
niech ona uchwala miliony, a przed nią zataić 
można bardzo wiele. ; p 

Mówca jest przeciwko gwarancyi kraju 
takže z tego powodu, że do gwarancyi hipo- 
tecznej dodaje się jeszcze podatkową, i że wo- 
góle uwięzi się przez tę gwarancyę znaczną 
część kredytu krajowego. Nadto uskarża się 
mówca, że Dyrekcya Kasy oszezędności po ma- 
coszemn traktowała Rusinów — p. Zima np. 
a limine odrzucał podania w języku ruskim 
Z tych wszystkich powodów mówca głoso- 
wać będzie przeciwko wnioskom komisi bud- 
żetowej. 

P. Władysław Wiktor Czaykowski 
oświadczył się za gwarancyą gdyby bowiem 
jej odmówiono, i Kasa skutkiem tego runęła, 
to zwalifka jej zasypałyby kraj cały. Tak jak 
p. Okuniewski nie można się zapatrywać na tę 
sprawę, p. Okuniewski przemawiał bowiem tak, 
jek gdyby zaraz trzeba było zapłacić 35 mi- 
lionów, tymczasem tu idzie głównie o moralne 
podniesienie instytucji. O winie jednostek 
nie chce mowea wspominać, skoro sprawę tę 
ujął sąd w swoje ręce. Winnych niezawodnie 
nikt mie będzie oszczędzał, ale instytucyę trze- 
ba ratować. 

P. Nowakowski (radykalny Rusin) 
sprzeciwia się gwarancyi, gdyż obciąży ona 
ruską ludność, która z Kasą oszczędności nie 
wspólnego nie miała. Gdy ta biedna ludność 
cierpi nędzę, Sejm nie ‘tak bardzo kwapi się 
z pomocą, ule dla Kasy oszczędności muszą 
być miliony n8 zawołanie. 

P Andrzej Potocki Z ma na wstę: 
je swego przemówienia, że decyzya w te 
i bardzo trudną, bo ian = 
bierać według własnego przekonania między 
rzeczą dobrą a zl albo między dobrą i lepszą, 
ale mamy do wyboru tylko między rzeczą złą 
a jeszcze gorszą. Trudną jest decyzya także 
z tego względn, że mamy „do czynienia z czyn. 
nikami niepewnymi, bo nie możemy już teraz 
obliczyć, czy akcya Sejmu powstrzyma run i 
jakie miebezpieczeństwo właściwie na Swoje 
barki bierzemy. Trudnq jest nadto decyzyn i 
dlatego, że mamy do czynienia z przedsiębior- 
stwami naftowemi najbardziej aleatoryjnemi ze 
wszystkich, trudną wreszcie dlatego, że nie 
mamy czasu do gruntownego zastanowienia Się, 
bo gdybysmy się dlugo namyślali, może wy- 
myślilbyśmy nawet rzecz lepszą, ale pomoc 
przyszłaby za poźno. Sprawa ta niesłychanej 
wagi, tu nie idzie o danie zabezpieczenia dla 
pożyczki tego lub owego miasta, tu może trze- 
ba będzie placić za to, co teraz uchwalimy, a 
wiemy wszyscy, jak trudno utrzyma nam 
równowagę w budżecie krajowym. Wprawdzie 
bilans przedłożony przez Wydział krajowy. robi 
wrażenie, że niebezpieczeństwa właściwie nie 
ma, ale to niesłychanie trudno obliczyć. Nie 
wiadomo bowiem, co zrobią czynniki decydu- 
jące z kopalniami pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiego, czy zecheą sprzedać je, czy prowadzić 
dalej. Bądź co bądź trzeba zwrócić uwagę na to, 
że niektóre cyfry aktywów przyjął Wydział 
krajowy za wysoko, jak np. wartość gmachu 

wasy oszczędności; być może atoli, że inaczej 
nie mógł się Wydział krajowy zapatrywać na, 
rzecz, bo w takim razie nie o pomocy kraju 
gle o Ulewidacyj Kasy potrzebaby myśleć ` 

, Owca nie tai tego, że początkowo nie- 
które względy przemawiały przeciw ratowaniu 
Kasy oszczędności przez udzielenie gwarancyi 
krajn dla wkładek. Jaki bowiem będzie skutek 
gwarancyi? Oto ten, żę ta instytucya, która 
się stała wstydem dla kraju, ma odtąd stać się 
uprzywilejowaną 1 uzyskać o wiele wyższe sta- 
nowisko moralne od innych, To nazwisko „Gał. 
Kansa oszczędności*, na którem przez długie 
lata ciężyć jeszcze będzie plama, pozostanie i 
nadal. Wreszcie przeciw Swarancyj przemawiał 
także wzgląd na to, ażeby nie dawać prece- 
densu na przyszłość. Jeżeli dajemy gwarancyę 
kraju i pokrywamy w ten sposób powagą kraju 
hańbę tej instytucyi, tO lepiej objąć już ją na 
własność krajn, bo w takim razie będzie to no- 
wa, całkiem inna, krajowa instytucya. Z tego 
Powodu oświadcza mówca, że głosować będzie 
wprawdzie za wnioskami komisyi budżetowej 
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ale równocześnie prosi o przyjęcie rezolucji, 
polecającej Wydziałowi krajowemu, by zasta- 
nowił się nad ukrajowieniem asy  oszczę- 
dności. 

Członek Wydziału krajowego V ay hin- 
ger imieniem Wydziału krajowego sprzeciwił 
się wnioskowi komisyi, aby nominacya dyre- 
ktorów i najwyższych urzędników Kasy nale- 
żała do marszałka a nie do Wydziału krajo- 
wego. Byłoby to naruszeniem autonomii, gdyż 
Wydział krajowy jest wybierany i odpowie- 
dzialny przed Sejmem, podezas gdy marszałek 
jest mianowany. „e 

P. Bernadzikowski upatruje winę 
runu w Kasie oszczędności w trzech czynni- 
kach: w niedbalstwie wydziału Kasy, nie- 
sumienności jej Dyrekcyi 1 wreszcie w braku 
kontroli ze strony rządu. Szczególnie ten osta- 
tni jest przedmiotem użalań się ze strony 
mówcy. W chwili, kiedy przygotowywano 
run, hydra prześladowań rzekomych polity- 
cznych przewrotowców święciła największe try- 
runty. Rząd umie rozwijać energię ale tylko w 
kierunku ukracania swobód politycznych. Po- 
mimo jednak, że te czynniki zawiniły, szkoda 
skrupi się na kim innym według przysłowia: 
„ślusarz zawinił, a kowala powieszono“. — 
Mówca przyznaje jednak, że dla dobra kraju 
potrzebną jest pomyślność Kasy oszczędności, 
która może się stać jeszcze więcej niż dotąd 
żródłem kredytu taniego «dla drobnych prze- 
mysłowców i rolników, zwłaszcza wobec tego, 
że kredyt w banku krajowym jest tak drogi. 
Mówca oświadcza w końcu, że jego stronnie- 
two głosować będzie za wnioskiem komisyi 
budżetowej, pod warunkiem atoli, że uehwali 
się także niektóre rezolucye i poprawki, które 
ze strony ludowców w toku szezegółowej de- 
baty zostaną przedłożone. 

Namiestnik JE. hr. Piniński zabrał 
głos i oświadczył, że uchwalając gwarancyę 
uczyni Sejm to, co w danej chwili jest złem 
o wiele mniejszem, gdyż bez gwarancyi upa- 
dek Kasy jest nieunikniony. Mówca uważa za 
swój obowiązek podnieść z całym naciskiem, 
że uchwalając gwarancyę postąpi Sejm całkiem 
dobrze i uchyli wielką katastrofę dla całego 
kraju To prawda że kraj angażuje się powa 
żnie, ale przy dobrej administracyj w uzdro- 
wionej Kasie oszczędności niebezpieczeństwo 
nie będzie znów tak wielkie i z pewnością 
Sejm nie pożałuje tej ofiary, jaką teraz ponosi 
Namiestnik uważa także za swój obowiązek 
zapewnić, $8 dzisiejsza uchwała sej- 
mowa będzie całkiem rozstrzygają- 
cą i że dzięki jej zdyskredytowane 
książeczki gal Kasy oszczędności 
będąodtąd całkiem dobrą lokacyą 
kapitału. To co pozostanie jeszcze do zro- 
bienia, to tylko formalności, właściwa jednak 
sanacya będzie faktem dokonanym już po dzi- 
siejszej uchwale, dlatego umysły powinny się 
uspokoić: 

Tyle co do przyszłości Kasy. Co się zaś 
tyczy przeszłości, to jakkolwiek to mówcy przy- 
krość sprawia, ale nie może on pominąć jej 
milczeniem. „Sprawa jest na drodze karnej — 
rzekł namiestnik — i ani ja, ani nikt wogóle, 
nie może dziś mówić, w jakim stopniu zacho- 
dzi odpowiedzialność karno-sądowa*. Atoli mo- 
żna mówić o ile zarząd zaniedbał obowiązków. 
Owóż mówca stwierdza, że w Kasie oszezędno- 
ści popełniano nadużycia, zasługujące na sąd 
bardzo surowy, nadnżycia i malwersa 
cye nie mające nie wspólnego zlek- 
komyślnoselią tylko; trwoniono tam, 
rozdarowywano wprost eudzy grosz. Co się ty- 
czy dawania kredytu nadmiernego na przed- 
siębiorstwa naftowe, który to kredyt był głó- 
wnym powodem wybuchu popłochu, zapatry- 
wanie mówcy jest takie: Jeżeli kogo stać na to, 
to wolno mu ostatecznie pieniądze własne 
pożyczać na takie cele, cudzych atoli dawać 
mu nie wolno, chociażby on miał jak najgłęb- 
sze przeświadczenie, że przedsiębiorstwa naftowe 
Bóg wie ile są warte. (Oklaski). 

Wysokość kredytu udzielonego przez Ka 
sę oszczędności nafciarzom, nie stała w żadnym 
stosunku do procentu. Nie ma bowiem żadnej 
instytucyi finansowej na świecie, któraby po- 
życzyła na takie cele miliony na 51 do 64 bez 
zapewnienia sobie udziału w zyskach. Gdyby 
nawet ten kredyt był całkiem pewnym, to je- 
dnak udzielenie go było rozdarowywaniem ou- 
dzego grosza. 

Kontrola rządu była istotnie słabą. ale 
trzeba wziąć na uwagę to, jak niesłychanie 
trudno było inaczej ją wykonywać. Złej woli 
atoli nigdy nie było u rządowych organów 
nadzorczych iz całą stanowczością musi mów- 
ca odeprzeć niegodną insynnacyę, jakoby po- 
przedni komisarz rządowy, radzca Piwocki kie- 
dykolwiek stał w jakichkolwiek stosunkach 
pieniężnych z Kasą oszczędności. Jest to fałsz. 
W końcu zapewnia Namiestnik, że będzie ezu- 
wał nad tem, aby Kasa oszczędności jak naj- 
rychlej się podniosła. 

Godzina 13 posiedzenie trwa dalej. 


L . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 25 lutego. 

(Z.) Targ naszych walorów górniczych 
wciąż jeszcze podobny jest do placu wyścigów, 
na którym odbywa się szalona gra w totaliza- 
tora. Wciąż bowiem jeszcze odbywają się w 
ciągu tygodnia kilkunastoguldenowe skoki kur- 
sów, a to przyciąga graczy, nie mających wiele 
do stracenia, a pragnących dużo wygrać. Po- 
ważne atoli firmy odsuwają się coraz dalej od 
tego wulkanicznego terenu, u nawet wogóle od 
giełdy, gdyż obawiają się całkiem słusznie, że 
gwałtowna a jak się zdaje nieuchronna reakcya 
na targu papierów górniczych, musi wywołać 
smutne następstwa także na targu innych wa- 
lorów. Przed tygodniem mówiono w sferach 
giełdowych, ża Zakład kredytowy rokuje jako- 

y całkiem na seryo o nabycie kopalni nafto- 
wych pp. Wolskiego i Odrzywolskiego. Obec- 
nie atoli pokazuje się, że nawet gdyby Zakład 
kredytowy miał istotnie ochotę zrobienia tego 
interesu, to jest jeszcze bardzo dużo trudności 
do przezwyciężenia. Tak jak teraz rzeczy stoją, 
nie wiadomo nawet, która instancya właściwie 
ma prawo prowadzić odnośne rokowania i sprze- 
dać' kopalnie. Być może, że sprawa ta wyjaśni 
się na zgromadzeniu wierzycieli firmy Wolski 
Odrzywolski, która edbędzie się w poniedziałek 
(27-go) we Lwowie. 

Bardzo twardym orzechem do zgryzienia 
będzie w tej sprawie porozumienie się z ban- 
kiem przemysłowym w Dnsseldorfie, który ma 
do pp. Wolskiego i Odrzywolskiego pretensyę 
1.20).000 zł. zabezpieczoną na pierwszem miej- 
scu. Interes pożyczkowy ztym bankiem zawar- 
ty przez pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, któ- 
rych lwowska Kasa oszczędności traktowała ja- 
ko przemysłowców światowego znaczenia, za- 
słagujących na pierwszorzędny kredyt, — na- 
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zywają w tutejszych sferach bankowych uni- 
katem w dziedzinie wyzysku  lichwiarskiego. 
łącznie z prowizyami zapłaconemi przy zro- 
bienin tego interesu, wynosi oprocentowanie 
tego długu przeszło 15%, — ba jeszcze i tego 
za mało bankowi dusseldorfskiemu, on utrzy- 
muje, że w razie sprzedaży kopalni dłużników, 
on ma pierwszeństwo do ich nabycia i żąda, 
aby mu za to prawo pierwszeństwa osobno za- 
płacono. Oczywiście, że w tak pogmatwany 
interes Zakład kredytowy nie tak łatwo się 
wda i osoby, mające bliską styczność z jego 
dyrektorami, zapewniają. że dopiero wtedy moż- 
na będzie z nimi mówić o sprzedaży kopalń, 
gdy stosunki prawne przedsiębiorstwa pp. Wol- 
skiego i Odrzywolskiego będą zupełnie wykla- 
rowane. Ciężka więc praca czeka jeszcze komi- 
tet, zajmujący się sanacyą galic. Kasy oszczę- 
dności, zanim będzie mógł zrealizować aktywa 
tych dłażników Kasy. 

Prolongata miesięczna jest już na naszym 
targu jakby na ukończenin. Przyszła ona do- 
syć trudno i dlatego cisza nastała po niej na 
targu. Przeciw kartelowi żelaznemu przygoto- 
wują wielką akcyę reprezentanci wszystkich 
przemysłów przerabiających żelazo, a więc ko- 
wale, ślusarze, blacharze, giserzy, 1abrykanci 
maszyn i t. p. Za kilkanaście dni odbędzie 
się w Wiedniu wielkie zgromadzenie reprezen- 
tantów tych przemysłowców. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 370—, węgierskie 39825, 
Anglobanki 158:50, Uniony 328:—, Bankverei- 
ny 27975, Landerbanki 24775, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 293:50, Klbethale 255:25, Renta 
papierowa 10135, srebina 101'35, austryacka 
złota 120'80, austr. renta wal. kor. 10170, wę- 
gierska złota 11995, węgierska renta wal. kor. 
97:30, dukat 5'67, 20 frankówka 9:55'|,, marki 
11:78, ruble 1'27}. 


Ostatnie wiadomości 


Zgromadzenie wierzycieli firmy pp. Wol- 
ski i Odrzywolski. O godz. 10 rano zebrali się 
dzisiaj w Domu naftowym wierzyciele firmy 
Wolski i Odrzywolski. Przybyło około 90 osób, 
reprezentujących wspólnie wierzytelności, do- 
chodzące do sumy siedmiu milionów zł. 
Szczegółowo wierzytelności te tak się przed- 
stawiają : Bank diisseldorfski 833.000 zł., roz- 
maite długi u osób prywatnych 143.000 zł, 
Gorlitzer Handelsverein 120.000 zł. Trzy te 
pozycye mają pierwszeństwo przed gal. Kasą 
oszczędności, a wynoszą wspólnie 1,096.000 zł. 

Z kolei przychodzi gal. Kasa oszczędności 
z kwotą 5,267.000 zł., w czem mieści się także 
część długu p. Szczepanowskiego, za resztę zaś 
długu p. Szczepanowskiego, wynoszącą prze- 
szło 2 miliony zł., firma Wolski i Odrzywolski 
nie chciała dać pokrycia. 

Po gal. Kasie oszczędności przychodzą 
różne rachunki, pokryte wekslami, a wynoszą- 
ce 148.275 zł. i rachunki otwarte, t. zn niepo- 
kryte wekslami, a wynoszące 107.743 zł. Ogól- 
na suma tych wszystkich wierzytelności wy- 
nosi %6,619.018 zł. i wskutek przyrostu procen 
tów, które dziennie prawie do dwóch tysięcy 
zł dochodzą, wzrasta bardzo szybko. 

Na pokrycie zaś tej szumy posiada firma 
według sprawozdania złożonego przez p. Ło- 
dzińskiego, sekwestratora wydelegowanego z 
ramienia Kasy oszczędności, dochód roczny z 
kopalń w Schodnicy około 550.000 zł., a z fa- 
bryk i kopalń innych około 60.000 zł. 

Wierzyciele nchwąlili po ożywionej dy- 
skusyi uznać za równouprawnione trzy ostat- 
nie pozycye długów, a więc kwoty 5,267.00 
zł, 148.275 zł. i 107.743 zł, tak, że Kasa 
oszczędności nie ma żadnego pierwszeństwa 
przed innymi długami, a ma przed nią pierw- 
szeństwo bank disseldorfski, (zorlitzer Han- 
delsverein i dawne prywatne długi, wynoszące 
143.000 zł. 

Następnie uchwalili moratorium na rok z 
oprocentowaniem długów, o ile to okaże się 
możliwem i wybrali komitet wierzycieli, zło- 
żony z dr. Rosenblatta z Krakowa, dr. Soło- 
wija ze Lwowa i dr. Borala ze Stanisławowa. 


Telegramy „Przeglądu”. 


(Otrzymane wez»raj ) 


Praga 26 lutego. Podobnie jak prozydyum 
wyższego sądu krajowego, tak i krajowa Dy- 
rekcya skarbu wydała okólnik, objaśniający 
rozporządzenia językowe bar. Gautscha. We- 
dług tego okólnika, także przy władzach skar- 
bowych w okręgach czeskich ma być wyłącznie 
językiem urzędowym język czeski, w okręgach 
niemieckich niemiecki, a w mięszanych oba 
języki, a względnie język większości. Miasto 
Praga zaliczone zostało do okręgów 1nięszanych. 

Bruksela 26 lutego. Książe Orleański 
otrzymał w piątek wieczorem nakaz opuszcze- 
nia Brukseli i wyjechał wczoraj do Turynu. 

Wiedeń 26 lutego. N. W Abendblatt otrzy- 
mał telegram z Kopenhagi o sensacyjnym arty- 
kule tamtejszej Politiken, którego treść jednak 
sam uważa za nieprawdopodobną. W artykule 
tym, ogłoszonym na podstawie iuformacyj ro- 
syjskich, powiedziano, że car Mikołaj już od 
szeregu miesięcy nie bierze udziału w rządzie, 
lecz że zamiast niego sprawuje rządy faktycznie 
w. ks. Michał. Stało się to już po ogłoszeniu 
pierwszej noty w sprawie rozbrojenia i jako 
powód usunięcia się cara podają nadwerężony 
stan jego zdrowia, oraz intrygi prowadzone 
w najbliższem otoczeniu cara. 

, Paryż 26 lutego. Siedmnastu komisarzy 
policyi otrzymało nakaz przeprowadzenia rewi- 
zyj domowych w pomieszkaniach rozmaitych 
osób, szczególnie zaś zwolenników Dórouleda 
i antisemitów. Rewizye takie odbyły się już 
w mieszkaniu Guerina, redaktora dziennika 
Antrjuf, następnie u przewodniczącego Związku 
młodzieży antisemiekiej itd. Chodzi o stwier- 
dzenie, czy faktycznie istnieje spisek uknuty 
w porozumieniu z socyalistami i Bonapartysta- 
mi celem urządzenia zamachu stanu. 

Zadar 26 lutego. Francuski literat Loi- 
sean, który przed rokiem ogłosił dzielo anti- 
austryackie p. t. „Le Balcan slave et la Crise 
autrichienne*, został wydalony z wszystkich kra- 
jów Austryi i otrzymał nakaz bezzwłocznego 
opuszezenia Dalmacyl. 

Ateny 26 lutego. Zmarły tu wczoraj znany 
filantrop, bankier Syngros zapisał na cele do- 
broczynne cały swój majątek, wynoszący 30 
milionów fr. 


(Otrzymane dzisiej). 

Budapeszt 27 lutego. Nowi ministrowie wę- 
gierscy złożą dzisiaj po południu przepisaną 
przysięgę. Obie Izby sejmu odbędą we środę 
posiedzenia, na których przedstawi się im no- 
wy gabinet. 

Paryż 27 lutego. Generał -adjutant książę 


grzeb Faura, zapewnił w rozmowie z redakto- 
rem dziennika Liberté, że cesarz niemiecki ży- 
wi jak najprzyjaźniejsze uczucia dla Francyi i 
z wielką uwagą śledzi te wszystkie objawy, 
które zmierzają ku zacieśnienia węzłów pomię- 
dzy Niemcami i Francyą. Oba te mocarstwa — 
powiedział dalej ks. Radziwiłł — tyle mają 
wspólnych interesów, iż lojalne porozumienie 
pożądanem jest zarówno dla Francyi, jak dla 
Niemiec. 

Konstantynopol 27 lutego. Sułtan wydał 
irade, zwołujące na ćwiczenia nowo sformowa- 
ne bataliony rezerwy zastępczej TI i II kor 
pusu. Zarządzenie to ma pozostawać w związku 
z niepokojącemi wiadomościami w Macedonii. 

Londyn 27 lutego. W Dżedda (w Indyach) 
stwierdzono urzędownie wybuch dżumy. 

Sofia 27 lutego. W skutek poważnych 
upomnień ze strony Rosyi i Francy1, rząd buł- 
garski wysłał do Petersburga i Paryża formal- 
ne zapewnienie, że Bulgarya nie ma nie zgoła 
wspólnego z tendencyami, -zmierzającemi do 
wywołania ruchu w Macedonii, nie ścierpi, aby 
na jej terytorynm robiono przygotowania dla 
wzniecenia w tej prowincyi powstania 1 uczyni 
w swoim zakresie wszystko aby stłumić ruch, 
zagrażający pokojowi na półwyspie Bałkańskim. 

Paryż 27 stycznia. Gubernatorem wojsko- 
wym Paryża ma być mianowany w miejsce 
generała Zurlindena osobisty przyjaciel prezy- 
denta Loubeta, generał Faure-Bignet, komen- 
dant XVI korpusu. ' 

Wiedeń 27 lutego. Związek wierzycieli 
ogłasza upadłość Salomona i Kalmana Kiinzle-' 
rów, firmy handlowej w Nowym Sączu. 

Sofia 57 lutego. Otrzymano tu wiadomość, 
że władze tureckie w obawie wybuchu rozru- 
chów, dokonywują z wielkim  pospiechem roz- 
brojenia ludności chrześcijańskiej w Macedonii. 
Wiele osób aresztowano. 

Budapeszt 27 lutego. Budapester Correspon- 
d:n ogłasza tekst odręcznego pisma cesarskie- 
go do barona Banffy'ego, w którem Cesarz 
wyraża mu wdzięczne uznanie i or- 
der św. Szczepana. 

Wiedeń 27 lutego. Sonn und Montaga Z+- 
tung dowiaduje się, że w najbliższym czasie 
mają sią między rządem austryackim i węgier- 
skim rozpocząć rokowania w sprawie ugody 
austryacko-węgierskiej. Rokowania te dotyczyć 
mają głównie sprawy podwyższenia kwoty, pła- 
conej przez Węgry na ki wydatki. Nowo 
mianowany prezydent gabinetu węgierskiego 
Szell miał podobno zapewnić, że kwota wę- 
gierska od r. 1900 podwyższoną zostanie na 359. 

W Opawie odbył się wiec ludowy niemie- 
cki, na którym uchwalono rezolucyę protestu- 
jącą przeciw oddawaniu Szląska na łup Cze- 
chów i Polaków. 

Budapeszt 27 lutego. Nadzwyczajne wy- 
danie dziennika urzędowego ogłasza dziś kró- 
lewskie pisma' odręczne z datą 26 b. m, w 
których Monarcha przyjmuje dymisyę gabinetu 
br. Banffy'ego, a mianuje nowy gabinet Kolo- 
mana Szella. 

Drugie pismo do Kolomana Szella, za- 
wiera nominacyę nowego gabinetu podług pro- 
pozycyi nowego prezydenta ministrów : 

I tak zamianował Monarcha: ministrem 
honwedów, gen. br. Fejervary'ego; ministrem 
skarbu, Władysława  Lukacsa; ministrem 
oświaty, Vlassics'a ; ministrem rolnictwa, Da- 
ranyiego; ministrem dla MKroacyi, Erwina 
Cseha ; ministrem å latere hr. Szechenyl'ego. 
Powyżsi ministrowie zasiadali również w gabi- 
necie br. Banfiy'ego. Z nowych zaś mini- 
strów obecnego gabinetu zamianowani: | Mi- 
nistrem sprawiedliwości, dr. Plosz, poseł sej- 
mowy ; ministrem handlu, Aleksander Hege- 
duess; Koloman Szell obejmie prowizorycznie 


nadaje 


kierownictwo ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, 
Z pomiędzy członków gabinetu br. 


Banffy'ego, — otrzymał minister Lukacs, wiel- 
ką wstęgę orderu Leopolda. 

Wiedeń 27 lutego. Dzis odbył się w pry- 
watnej kaplicy nuncyatury papieskiej proces 
inform cyjny nowo mianowanego grecko-katolic- 
kiego biskupa stanisławowskiego, ks. Andrzeja 
hr. Szeptyckiego. Przy uroczystości obecnym 
był nuncyusz Talliani; jako świadkowie fungo- 
wali ks. Andrzej Bielecki ze Lwowa i ruski 
AR kościoła św. Barbary we Wiedniu, 

s. Sembratowicz. Po uroczystości odbył się u 
nuncyusza apostolskiego bankiet. 

Wiedeń 27 lutego. W Schwechat pod Wie- 
dniem zmarł b. anstryacki minister spraw ze- 
wnętrznych, br. Rechberg, w wieku 93 lat 

Paryż 27 lutego. Sędzia śledczy Fabra 
otrzymał dziś polecenie przeprowadzenia rewi- 
zyi domowych u wielu osób należących do par- 
tyi rojalistycznej i antysemickiej Według pól- 
urzędowych doniesień nie stoi to w żadnym 
związku z uwięzieniem Deroulede'a. 

U Monicourta, kuryera ks. Orleańskiego 
znaleziono listy adresowane do rozmaitych oso- 
bistošci w Paryżu, a podpisane przez ks. Orle- 
ańskiego. 

Jak donosi Figare, pomiędzy tymi listami 
znaleziono jeden wystosowany do pewnej 
wybitnej osobistości, należącej do jednej z kró- 
lewskich rodzin, zamieszkałych za granicą. 

Z powodu znalezienia tych listów będą 
dziś przedsięwzięte rewizye domowe u 20 osób. 

W interwiewie oświadczył Monicourt, że 
listy znalezione u niego nie pozostają w ža- 
dnym związku ze sprawą Deroulede'a, którego 
nawet nie znał; — zamiary ks. Orleańskiego 
są zupełnie legalne i książę nie odgrywa wca- 
le roli pretendenta. i ) t 

Paryż 27 lutego. Wczoraj popoludniu usi- 
łowali demonstranci złożyć u stóp kolumny 
Vendome bukiety fiołków, czemu jednak pol. 
cya przeskodziła; do poważniejszych awantur 
nie przyszło. Temps. donosi, że między papiera- 
uu skonfiskowanymi podczas rewizyi w lokalu 
lgi antisemiekiej znajdują się plany akcyi po- 
chodzące od Esterhazy'ego 1 innych ezłon- 
ków ligi. 

Cetynia 27 lutego. Austo węgierski mini- 
ster rezydent przy dworze czarnogórskim Ku- 
czyński przedłożył księciu Nikicie podczas 
uroczystej audyencyi pismo odwołujące go ze 
stanowiska dotąd zajmowanego. Książę nadał 
Knczyńskiemu wielki krzyż orderu Daniła. 

Wiedeń 27 Intego. Sonn und Monntags 
Zeitung donosi z Czeskiej Lipy, że rada 
gminna postanowiła posła Wolfa, który miał 
tam przybyć na zgromadzenie, przyjąć ostenta- 
cyjnie na dworcu i udekorować miasto chorą- 
gwiami. Starostwo zabroniło zgromadzenia, 
motywując zakaz względami na publiczny spo- 
kój i bezpieczeństwo. 

HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 27 lutego. S. hr. Wiśniewski 


Radziwiłł, wysłannik cesarza Wilhelma na po- |z Kvystynopola. J. hr. Badeni z Podsadek. JE. W. 


kupują i sprzedają 
najkorsystniej 


hr. Dzieduszycki z Jezupola. K. hr. Rostworowski 
z Hrehorowa. Dyr. G. Romer z Krakowa. S. Wy- 
branowski z Kimirza. Dr. M. Krzysztofowiez z Za- 
łucza. W. Stawiarski z Jedlicz. F. Gamscy z Jezie- 
rzan. K. Springsfeld z Aachen. Z. Horodyński z 
Zbydniowa. 


HOTEL ZORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 27 lutego. Jadwiga ks. Ja- 
błonowska z Bursztyna. JE. hr. Lanckoroński z 
Wiednia. A. hr. Starzeńscy z Dąbrówki. K. Sma- 
kowscy z Schodnicy. J. hr. Michałowski z Witkowa. 
L. Szawłowscy z Przewłoki. A. Przedrzymirsey z 
Sierakowie. R, Wojciechowski z Trzciany. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 27 lutego. Z. Lewakowski 
z Sanoka. Dr. Kranz z familią z Wiednia. K. Win- 
nicki z Turady. Z. Younga z Lipowiec. A. Abga- 
rowicz z Bratyszowa. Piotr Brzozowski z Kosmacz. 
Hr. Pruszyński z Wołynia. Leonowie Parnesowie 
z Wiednia. Dr. Seinfeld z Krakowa. P. Krokowski 
z Jagielnicy. W. Bukojemski z Jasła St. Kędziaer- 
ski z Mereszczowa. Stef. Bielczewska z Przemyśla. 
Dr. Bonisch z Warszawy. P. Vivien z Sassowa. 
W. Ursaki i E. Tarnawska z Suczawy. Alfr. Stecki 
z Środopolic. Wine. Krainski z Perespy. Hinelsbach 
i Reinhardt z Frankfurtu. Tachecii Fiegl z Pragi. 


NADIESIT.ANE. , 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


naturalna szczawa alkaliczna. 


Pensyonat leczn'czy Dr. Ebersa 
w Abbazyi (Willa Ayram) 


położony nad morzem, łazieaki hydropatyczne, 
komfort, kuchnia polska. 


- _ Podziękowanie. 


Przyjety szczerem uczuciem wdzięczności, jakiem 
serce moje jest przepełnione, składam publicznie cześć i 
uznanie Przezacnemu profesorowi dr. Marsowi za Jego 
bezinteresowna a pełna troskliwości i poświecenia opieke 
jaką raczył otoczyć na klinice Swojej w cieżkiej choroble 
moją zone. We dnie i w nocy wytęzał Przezacny profesor 
Swą niezrównaną wiedze i prace, hy uratować życie i 
zdrowie drogiej mi asoby. Niechaj te słowa beda wyrazem 
szczerej wdzieczności wszystkich chorych, których Czcigo- 
dny profesor dr. Mars bez różnicy stanu jednaka, pełna 
troskliwości i zaparcia sie opieka otacza. Przezacny Panie 
profesorze | Oby Cie Bóg zachował przez długie lata jako 
zbawiciela cierpiącej ludzkości ! 


s __ Władysław Marczyński, 
Lekarz chorób nosa, uszu i gardła 
Dr. KH. Trzcieniecki 
oórdynuje jak dawniej ul. Akademicka 1 11 
Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery 


wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyj lub kosztów 


Eńaunior wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


Założony w roku 1853. | 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firma : | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
Wyłaczny właściciel Artur Schellenberg í 
sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, | 
monety i poleca do ciagnienia 1 marca kr, 
PROMESY 
na losy miasta Wiednia po złr, 475. 
Główna wygrana złr. 200.000 w. a. 
Losy na spłaty miesięczne. 
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. 1-70, na prowincyi złr. 180, 


—— 

Lwów 27 lutego. (Z Izby handlowej). 

Aucye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m. k. 31926 do 41:%5. Kolej Lwowsko-Czern -Jasska 
po 209 zł. w. a. 293'00 do 29600. Banku hipotecznego po 
460 zł. w. a, *80 — do 390:—, Aksye garharni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 205 do 214: Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 20200 do 205:60. 

Listy zata wne za 100 złr Banka hipot, galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110,30 do 1141100 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. — do 100:70, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
6! lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. loa w 57 lat 
98— do 98'70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
aya) 97.30 do 9800, 4 proc los w 41 i pół latach 9266 
da 9830, 4 proc. los w 56 lat 95:90 do 9660. 

Obligi za 100 zł, Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98:50 do 99:20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
o ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102'30 do 
-*—: Kolejowe lokalne Banku „krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9750 do 93:20. Pożyczki kraj. 6 proe. 104.00 
do —-—. 4 proc z 1893 r 9750 do 9820, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9430 da 95:00. 

Monety. Dukat cesarski 5:63 do 573. Napoleon- 
dor 9.52 do 9'62. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel ros j- 
ski papierowy 127:20 do 128.20. 100 marek niemieckich 
58-75 do 59'15. 
| SD ZEM" M 1" TOO Z ORRRY DO 

, Wiedeń 25 lutego. (Giełda towarowa). 
Spirytus 18'20—1830. Natta galicyjske. bez 
zmiany. Cukier 12:55—12:60. 'Tendecya spo- 
kojna. 

Berlin 25 lurego. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty austryackie 16990. Spirytus 41—, 

Paryż 25 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10290. Mąka na mie- 
siąc bieżący 44:55. : 

. Wiedeń 27 lutego. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 973—974, na maj-czerwiec 
937—938; żyto na wiosnę 813—814; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 492—493; owies na wio- 
snę 609—610; rzepak na sierpień-wrzesień 
1220—1230; olej rzepakowy 33—34. Tenden- 
cya chwiejna. Pogoda : pochmurno. 

Budapeszt 27 lutego. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec 989—989; na kwiecień 
9.60—961, na październik 860—861; żyto na 
marzec 92—793; kukurudza na maj 4:65— 
467; owies na marzec 677—578; rzepak na 
sierpien 1215—19:25. Popyt na pszenicę mier- 
ny. Tendencya silna. Pogoda : pochmurno. 

DEE a l a R O 


Daman, | z Ą a 
selral i Jilien. 
BOM BANKOWY I KANTO! WYMIANY 
apr lmcenie z prowinari sałatwiamy odwrotną poczią bez doliezeniy prowizyj. = 


4 
r 
Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 
E dł Bafsgsey. 
(Ciąg dalszy), 


— "raciłam już niemal nadzieję — rzekła, 
nie słysząc jakby słów ostatnich — teraz, gdy 
pan jesteś po mojej stronie, pewna jestem, 
że przychyli się ku nam zwycięstwo. Musimy 
często się widywać, nieprawdaż? Babcia bar- 
dzo pana lubi, możesz pan liczyć na serde- 
czne przyjęcie. 

— korzystam z tego pozwolenia — rzekł 
skwapliwie Jakób de (rouville — i żegnając 
panią de VWalmondois, zapowiem jej rychłe 
moje odwiedziny. Możemy się już do niej 
zbliżyć, margrabia de Carolles opuścił już 
ją chyba. 

— Tak sądzę, gdyż oto idzie Móriadec z moim 
kuzynem. Szukają nas widocznie, 

Na końcu alei ukazał się młody Bretoń- 
czyk; szedł, przyzywając młodą parę głosem i 
energiczną gestykulacyą. 

Paweł pozostawał w tyle 

— Ze też ten Ponteroix zawsze Się spaźnia 
— rzekł Grouville. — Nie dziwiłbym się, gdyby 
go zdystansowano na wszystkich punktach. 

Panna de Roscauval nic nie odparła, lecz 
Jakób wyczytał w jej oczach, że myśli ich się 
zbiegły. 

amiast pobiedz, spostrzagłszy narzeczo- 
ną, Paweł szedł krokiem powolnym, mierzonym. 

Mériadec wyprzedził go „na kilka dłu- 
gości”. 

— Spieszcie się — wołał — babka was 
przyzywa. 

Z Cz jest już sama? — spytał Gonville, 

— Tak, ów stary jegomość juź odszedł, mię- 


Na balowe suknie jedwa 


_ do 14 zlr. 65 ct, za metr — wprost z moich wlasnych fabryk. 
so _ Poleca s'ę handel 


GOA 


[BIAŁE | 


Ogreduik nrdolniony we wszystkich A 
galeriach ogrednictwa, żonaty, bezdzietny, E 
z chlubnemi świadectwami, w średnim 
wieku, poszukuje posady zaraz, na żąda- 
nie może sie jawić osobiście. Adres K. K.i 
Rohatyn, poste restante j 
Preśba. W pokorze, padpisana wdowa! 
po dyetaryuszu pozostająca z pięciorga! 
Dziećmi bez żadnych środków da życia i 
bedąca kaleką nie zdolna do pracy, pra-! 
wie ginie w nędzy i niedostatku, więc uda- 
ję sie do litościwych matek i blaga o 
litość nad nieszczęśliwa opuszczona rodziną' 
a Bóg wynagrodzi łaskawe datki, E żbieta 
Huppenthal ul Świętego Jana Nr. 48 
w Przemyśla. Í 
Ferterina krótki tanio lub w zamian 
Karol Marecki (atarszy) ul. Szymona 2. | 
WA centów pół kilo bezwonnego znako- 
mitego smalcu na paczki do nabycia tylko 
w handu Leonarda Solechiczo 
we Lwowie ul. Batorego i. 2 | 
Ella 


Centralne biura Bodyńsni-| ! 
Lwów, Rynek, dom Andryolego poleca 
nauczycielki i bony różnych nar do- 
wości, oraz panny ałużące i zarząd- 
czynie. 

s, Hôtel -pomstone 
„Aóliaz'a Habsburg 
otwarty 1 stycznia 1899, Kuchnia francu- 
sko-potska. 


Mleczarnia dworska | 


w Sierhowie, poczta Sokołów, koło Stry- 
ja, wysyła na każde zamówienie daska 
nale z codziennego wyrobu świeże 
podkarpackie masło za pobra- 
niem 4 zir. 95 ct. za Decio ki 


jawą paczię. 


EE 
hermetyczne do transport wania mieka,j** X 
firmy „Kleinar et Fleischmann“ pojem- 
ności 1 do 3 liter i inne przybory mle- 
czarskie po cenach fabrycznych poleca 
Pietr rząaie =nui handel żelazny 
we Lwowie płac Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katedry). 


Merbaty chińsko-roayjskie przewybor- 
ne '„, fanta 58, 75, 1 zir. wysiewki a 
45 ct Rum Jamaika, flaszka 1.40 i 2 złr 
poleca Młxdyaław Bażaoct ulica 
Halicka Lwów. 

Najplenniejsze, niepodlegające zarazie 
Ziemniaki biale cndowne i 

Niebieskie Olbrzymy || 
sprzedaje do 50 kl. po 8 ct. powyżej 50: 
D. po 4 ct. za kilgr. Zarząd dóbr A. hr.!ł 
Maraace w Jurkowia p. Cz-hów 


Kościelne 


wiece woskowe, paschały | 
stoczki, kwiaty de św ee, 
świece Apolle 
pelecz najtaniej 
teb yka świec 


SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek I. 45. 


MJ 3 == 
Dom z ogrodem 

3.000 sążni wynoszącym (w áród-| 

mieścin niemal), bardzo korzystnie 


T - U 

anie i dobre! 

FRYDERYKA Nasze konserwy z jarzyn w pusz- 
„kach blaszanych, hermetycznie zamkni 
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidory, pieczarki, 
mołady itp, które przez 3-letnie istnienia 
fabryki na krajowych i zagranicznych wy: 

_ stawach zyskały 2 złote i 3 arubrna 
' medale, są do nabycia we Lwowie, w 
Krakowie i na prowincyi we wszystkich 

lepszych handlach artykułów spożywczych. 
Fabryka nunśorw I ograd 

handlewv 


'w Labyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
stacya kolei Lwów Rełaee). 


dzy nami mówiąc, z miną bardzo rzadką. Co 
to za jeden? Babka nazywała go: Teodulem. 

— Jestto stary przyjaciel waszego ojca. 

— Hm! nigdybym tego nie przypuścił. Wy- 
gląda na wypchanego krokodyla. 

Móriadec, rad z takiego porównania, 
chwycił ramię Gouvilla, zatrzymując go u 
swego boku. 

Stefania 
naprzód. i 

— No i cóż, ozy powiedziałeś jej słowa pra- 
wdy? — szepnął krewki Bretończyk na ucho 
rowemu przyjacielowi. 

— O ile się dało — odparł Jakób. 

— Czyś ją nawrócił na nasze przekonania ? 

— Wątpię. Twoja siostra obdarzona jest słod- 
kim uporem, najniebezpieczniejszym gatunkiem 
tej przywary. Nikt nie zdoła jej odwieść od raz 
powziętego zamiaru, eni też myślom jej nadać 
innego kierunku. 

— Cóż myśli o owem małżeństwie ? 

— Nie spieszno jej wcale do związku z Pa- 
włem. Co prawda i on temu winien. Nie umie 
popierać swojej sprawy. 

-- Tem gorzej dla niego.. tem gorzej dla 
nich obojga. Co do mnie, umywam ręce 
od wszystkiego. Niech robią, co im się podo- 
ba. Podczas waszej rozmowy usiłowałem wpro- 
wadzić Pawła na tor zwierzeń, lecz wysiłki 
moje były daremne. Na moje uboczne zapyta- 
nia odpowiadał ni to, ni owo, a zapytany 
wręcz, milczał uparcie. Nie mogę przecież pro- 
sić go o łaskawe przyjęcie ręki mojej siostry, 
a to tembardziej, że ona ręki tej dać mu 
się wzdraga. Odtąd nie mięszam się do tej 
dziwacznej pary i tobie, drogi Jakóbie, radzę 
także pozostać neutralnym... Lecz dość już o 
tem. Czy nie wiesz dlaczego ów weteran od- 
wiedził moją babkę ? 

Chciał jej poprostu złożyć wizytę. Zmają 
się od niepamiętnych czasów. 

— Ale na imię ma Teodul. 


w zamyśleniu wysunęła się 


WWZ IN 


kremem roślinnym. 
£łnik RO ct. 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchnięte rece wybiele- 

ją i Fy knią po kil 
k 


rotnem natarciu 


4h 


| — 


| kosztuje tylko 


1oki. kompoty, mar- 


L. 1222/89. 


Bliżsąa wiadomokó w kanoe- sa 
|] 


Zarząd rafineryi 


| hr. Szeliskiego w Kozowie 
sprzedaja 


5 


laryi Adwokatów Lisiewiozów, ul. 
dą 28 Lwów, (Bernadyń- 
ska 3. 


Co nat 
Stary g 

a wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwazej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 złr,, młody 2 litry 4 złe, 


80 cent. Benedykt Hertl właściciel 
góbz, zamek Golitach przy Genobitz, Styrya, 


Koi 


w różnych gatunkach. 


Kandydaci, którzy ukończyli wydział budownictwa 
będą mieli pierwszeństwo przy nadaniu tych posad. 
_Lwów dnie 3 lutego 1899. 

Papier a tabryki Cserlañskioj. 


OoÁ— l 


Czy może być | 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 5, ulica 

Halicka 11. ów: 

NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl nl. Franciszk. 24. | 
ESSEET: OWAL PESE S S T ERE. D 


00000.0000001-00305590600 
Galicyjski bans kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
35%ASygnaty kasowe 
z 3-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4hkAsSygnauly kasvwe 
z 30 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
poeząwazy od dnia L muja 1590 po 4°, 


wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedruk nie będzie płacony. 
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| Habsburgerstrasze © Bwiadectwa | uznania są do prseglądniąaia. Prysyckta 
gratis i franco. Odsprzedającym xacerny rahat. 


Wysyłka sukna tylko dla prgwatnych 


Sztuka długości 2-10 
| mtr. dostateczna na 
całe ubranie męskie, 


' Sztuka na czarne salonowe ubrania 10,— złr, 
wyżej zą metr Loden w pieknych kolorach za sztuke złr, 6.— i 
i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., na sutany i 

| dla sedziów najlepsze kamgarny i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży 

,smkarb, i żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny FA- 

BRYCZNY SKŁAD SUKNA 
KIESEL-AMHOF in Brünn, 

| Próbki gratia i franco Pod gwarancya te same gatunki — Przestroga, Szan. Pu- 

Í bliczność powinna szczególnie na to uważać, 
dzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredm. — Firma 

Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych eenach, 


SOLLI VLIL 
PERKUN 


Spółka komand. Ferdynanaa ř'ietzscha 
Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza 


wa Lwowie nl. Św. Marcina 11. 
Gorzelnie, Brawary, Hiyny, Tartaki. 
kesztorysy kezpłatnie, 

Filja i warszıat roparac. W Russzowie. 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpisuje kon- 
| urs na jedną posadę adjunkta technicznego z roczną płacą 1100 zł. 
dodatkiem na pomieszkanie 3v0 złr. rocznie i prawem do dwu pię- 
cioleci po 100 złr. rocznie, ewentualnie na jedną posadą asystenta 
technicznego z roczną płacą 900 złr. 
240 złr. rocznie i prawem do dwu pięcioleci po 50 złr. rocznie, 

Podania należycie ostemplowane 
nauk technicznych, bądź w politechnikach austryackich, bądź w 
równorzędnych zakładach zagranicznych i ze świadectwami z dwóch 
egzaminow rządowych, tudzież z praktyki dotychczasowej należy 

bd 
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j | Ji l | ory M: do Prezydyum Magistratu najdalej do 4 marca b 
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PRZEGLĄD z dnia 23 lutego 1899. 


coś pocieszniejszego? 

— Margrabia Teodul de Carolles jest człon- 
kiem mojego klubu. Poznasz go, gdy cię tam 
wprowadzę. 

— Nie będę szukał jego towarzystwa, gdyż 
ów jegomość bardzo mi się nie podoba 1 nie 
rozumiem, jak ojciec mógł się z nim przy- 
jaźnić. 

— Łączyło ich może wspólne zamiłowanie 
do kart. 

— Och! wszystko mi jedno, co tam było 
wspólnego między nimi Nie jestem tak, jak 
Stefania, pożerany żądzą wykrycia nieistnieją- 
cych tajemnic.. Gdybym jej słuchał, poświę- 
całbym cały czas wyszukiwaniu i badaniu ofi- 
cerów marynarki. Mam nadzieję obrócić mój 
pobyt w Paryżu na co innego zupełnie. Pamię 
tasz, coś mi obiecał, drogi Jakóbie... będziesz 
moim cicerone. 

— I owszem. Rozpoczniemy nasze wędrówki 
i eksploracye, skoro tylko zechcesz. 

— A zatem jak można najprędzej. Dotych- 
czas widziałem tylko wieżę Eiffla, a wszak 
przybyłem do Paryża nie po to jedynie, aby 
ją oglądać... Lecz prawda, ciotka tam na nas 
czeka. Stefania i Paweł są już na posterunku, 
nas tylko brakuje do skompletowania rodzinne- 
go kółka. 

Gonville przyspieszył kroku; po chwili 
obaj przyjaciele znaleźli się przy fotelu pani 
de Valmondois. 

Staruszka była widocznie zafrasowaną, 
co przy pogodzie jej umysłu zdarzało się na- 


der rzadko. 
— Dobrze go osądziłeś rzekła do Jakó- 
ba. — Jestto człowiek zdolny do wszystkiego. 


Biedny Carolles! Nigdy nie miałam wiele dla 
niego sympatyi, lecz nie sądziłam, aby mógł 
upaść tak nisko, , 

— I cóż uczynił? — pytał Grouville, choć 
wiedział z góry, jaką usłyszy odpowiedź. 

— Prosił znowu, abym mu pozwoliła przy- 


Ludwika Sta 
Jan iIhnatowicz 


KRAKOW: Sukiennice 1. 20, CZER- ; 
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złr. 2.80 z dobrej 
- 310 z dobrej 
480 z dobrej 
. TOV z lepszej 


ar | prawdziwej 
złr. 

złr. 870 z lopszej 

złr 

złr. 


| welny 

. 10:60 z najlepszej 

| | 12.40 z angielskiej 
złr. 13.95 z kamgarnu 

Materyz na zarzutki od złr. 3:25 i 

9:96 Peruvienne 


| owczej. 


że materye wprost z fabryki sprowa- 


masl 


dodatkiem na pomieszkanie|| plamy 


z dowodami ukończonych|| ryż: 


Skla 


lądowego, 
| kù i 


45 ct. 


dtmiiilera 


| we smakiem. Do naby 
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IA Marca 1899 | 
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Chriutoff. znakomitej nieszkodliwej 
Ambnar< nace. 
w zielono-pakowanych ałoikach szklan* 


pod srebrnym orłem Z. snomrrh 
w KRAKOWIE: apteka W. Medy- 
| Kallia apt. w tirodach. 


= Drukarnia Narodowa Stanislaw Maniecki i Spółka — Lwów Hotel Georga. 


prowadzić tych kreolów, a prosba jego była 
tak natarczywą, żem domyśliła się iż ma 
w tem jakis interes. To też mu wręcz odmó- 
wiłam. 

— Chciał tu wprowadzić kreolów ? Pod ja- 
kimże pozorem, kochana babciu? — zagadnął 
Móeriadec, rad wielce, że „weterana“ spotkała 
konfuzya, 

— Pod pozorem, iż znali twojego ojca. 
A gdym mu na to odpowiedziała, że chege 
otworzyć dom dla wszystkich cudzoziemców, 
z którymi ojciec wasz miał stosunki w ciągu 
swoich trzydziestoletnich morskich podróży, 
musiałabym rozszerzyć ściany mojego domu, 
wówczas de Carolles zaczął mi przedstawiać, 
iż jeden z jego protegowanych.. baron, ten 
właśnie którego znasz, kochany Jakóbie.. otóż, 
że ów baron musi się ze mną widzieć w spra- 
wie ważnej, dotyczącej bezpośrednio mego 
zmarłego siostrzeńca i jego dzieci. Oświadczy- 
łam mu, że sprawy Roscauvala do mnie nie 
należą. l czy uwierzycie, że margrabia ośmielił 
się dać mi do zrozumienia, iż pożałuję jeszcze 
mojej odmowy. Tego już było za wiele.. Wy- 
szłam z cierpliwości i powiedziałam mu, co 
myślę o jego wystąpieniu. Jakkolwiek rzecz 
była owinięta w bawełnę, pewna jednak je- 
stem, że margrabia juź tu nie wróci. 

— Brawo! — zawołał Meriadec. 

Stefania nie zdawała się podzielać rado- 
ści brata. 

Spoglądała na Gonvilla, jak gdyby chcia- 
ła mu powiedzieć, że nie pochwala bynajmniej 
postąpienia babki, p 

W spojrzeniu jej nadto była niema prosba 
do Jakóba, aby odszukał owego kreolczyka, 
który mógł dostarczyć ważnych wskazówek 
o ostatniej podróży kapitana. 

— Co ci jest, moje dziecię? ~- spytała ją 
pani de Valmondois. Czy nie podzielasz 
mojego zdania ?.. Niepodobna, abys chciała 
się zapoznawać z ludźmi, przybywającymi Bóg 


wie skąd.. Gdyby chodziło tyłko o owego za- 
morskiego barona, mogłabym go przyjąć, a to 
w taki sposób, żeby mu odjąć ochotę do dal- 
szych odwiedzin, lecz Carolles wspominał mi 
nadto o jakiejś egzotycznej hrabinie. Przecież 
nie mogę narażać cię na zetknięcie z pierwszą 
lepszą awanturnicą. Niech-że ci Jakób powie 
co o tem myśli. 

Stefania jednak nie pytała go o zdanie, 
sądząc, że odpowie sam margrabinie, lecz mło- 
dzieniec, postawiony w nader trudnej sytnacyi, 
milczał. 

Z jednej strony obiecał był pannie de 
Roscauval dopomagać jej w zasięganiu infor- 
macyj o ostatniej podróży kapitana; z drugiej 
zaś przyznawał, iż margrabina, broniąc wstępu 
do swego domu osobom, protegowanym przez 
p. de Carolles, ma najzupełniejszą słuszność. 

,  Dziwiło go przytem, dlaczego Carmena 
nic mu nie wspomiała o swoim zamiarze zło- 
żenia wizyty pani de Valmondois. 

Namawiał ją wprawdzie sam na to przed 
paru tygodniami, lecz odtąd wiele rzeczy się 
zmieniło i nie pojmował czemu, zamiast jego 
wybrać za pośrednika, hrabina udawała się 
o protekcyę do margrabiego, a trudno było 
przypuścić, aby de Carolles przedsiębrał te 
kroki bez jej upoważnienia. 

Jakóbowi było tem trudniej zdobyć się 
na odpowiedź, iż pytanie postawione zostało 
wobec Pawła de Ponteroix, który domyślał się 
zapewne, iż owa kreolka była wspaniałą bru- 
netką, poznaną w teatrze anamickim 
' Biedny Jakób nie byłby wybruął z tej 
fałszywej sytnacyi, gdyby margrabina nalegała 
nań, aby sąd swój wypowiedział, lecz pewną 
będąc, że podziela jej własny, odezwała się 
w ten sposób do Stefanii dlatego tylko, aby 
jej dać poznać, że jest to zdanie każdego roz- 
sądnego człowieka. 


(Ciąg dalszy nastąpi(. ~ 


jakoteż czarne, białe i kolorowe Jedwakie Henneberga od 45 ct. do [4 zir. 65 et. 


za metr, a 
a 2000 kclorów, deseni itd. 


edkis w passozki, kratki, dosenie, adamaszki itd. (około 240 gatunków 


Na suknie ! bluzki wprost z fabryki. Wysyłka dia prywatnych oeół 
już z Ppłaceniem cła i porta. 


Próbki wysyła się odwrotną porztą 


(Porto listowe podwójne do Szwajcaryi), 


6. Henveherga, Fabryki jedwabiu w Żurychu (Ck. nadworny dostawca). 


chetnie darmo i opłatnie, 


1. Główna wygrana 100.000 koron 
25.000 , 
10000 , 
gotówka z potrąceniem 20 pr 


Ciąg enie nieodwołalnie | 


2. Główna wygrana 
3. Główna wygrana 


Losy w edeńskia 
po 50 ct. 


"a Leao "ie. 


Wasalkie w skład wchodzące towary korzanna, południowe, wina wagierskia, austry. 


Prxy odbiorza 2 kilo herbaty  dopakewaniem innego towara aż do wagi 6 k. 
franco do katdaj stacyi pocztowej, 


toby konkure: Gy jne. 


Krzysztofa Sshramma glazura bursztynewa, jem ro do trwa 
łuści, p łysku i wyusy 
ILAJOŚO:, NiGZTÓWIAOA. 

Krzysztofa Sobrammą glazura bursztyn. wysscha w 6 godrinach. 
Krzysztofa Schramma glazura huraztyn. jest 


I syna w Krakowie. 


Qutireżność przy zakupnie ll! Załds paska unopatrzong być 


firmy „ 


napisem Ohrintof dchranana*. 


|Tow. wzajem. 


na twarzy i inne nieczystości 


skóry znikną już po 7 dniach zupełnie | W Krakowie 


Lwów, nl, 8go Maja I. 16 (Asekurac 
| Cyt krakowskA) przyjmaja 


my vital azczędności 


44 od Sta rccznie. 
Do 2.000 kowon wypłaca zie bez wy- 
IA. 


wrócą wiecej po użyciu Dra 


Prawdziwe tylko 
nych po 80 ct: 
d główny dla LWOWA: Apteka 


apt. E. Meliera, Leona 


powiedzen 


we Lwowie. 
Tutki cygaretowe „NORIS“ | 


wyrobu W. NEŁYOWSKIEGO, magistra farmacyi i chemika w Kreko- 
wie odznaczają się dymem łagodnym i celitwdnym, nie zmaiemin= 
jącym sanpachu i amatuiytoniu, nie naciągają tłuszczem i 
mię gasna Brybiua. wskutek czego całego papierosa marna wypali 
cia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardza 


polecają: Kitz i Stoff, M. Jonasz, M. 
Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- 
genmann. Samuel i Landau A Behel- 

łenberg i Syn, Sokal i Lilien 


Wysyłki ma pre"jmcyę wdwretną poszcą 


dm. 7 asi " ww i ii. wikia 0 
ważne dla xażdago gaspodarstwa| 


Butiem depre sę każdą podiogą lak eruwaną, lacego tus 
lakier <en musi być trwały. Kto Ossoządza na lauierzu do la- 
kieiowania podłogi przesnaosonym, ten wyrzuca swój gross. 
Zmaną rzeczą jest, Łe glazura bursziynowa Krzysztofa 
Bohram.aa do p dłóg, właknis.ela fabryk lak.era we Wiednin, 
Berlinie i Offenba b rad Menem, jes: najlepsza 
Krzysztofa Schramma glazura bursztynowa, 
dnotułowych, przewyższa wszyntkie wy: 


w puszkach je- 


w) datn ejaz} od 
wszelkinh wyrobów kon- 
kurencyjnych. Jedna 
pussaa wystarcza na 16 
metrów kwadratowych. 
Krzysztofa Schramma glazura bursztyn. wytrzymałością 
swą wsbud'a u każdej 
£espodymi podziwiemie. | 
Krzysztofa Schremwa glazura bursztyn. po latach nawet zacho- 
Wuja glazura ta piękny 
połysk 1 miowyciera ię. 


Główny akład fabryczny dla Lwowa i Galioyl 


Droguerya Henryka Biumenfelda 


wa Lwowie, ul Ż.łkiewska |. 6 gdxie i wozystkie imn by firmy Śchramm B 
jak: pokosty, lakiery, farby i t, d. p moins, 


Skład fabryczny dia Krakowa I oxulioy znajdaje się U Sząrskiego 


Lwowska Filia 


ih a 


Pierścienki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ńlubne, srebro stole- 
we (urzedownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
| jabiłer, Lwów, Hotal 

Europejski, 


Ulgę i radykalne wyleczenie 
znajdą osoby cierpiące na 


a~ HEMOROIDY 


przez użycie Maści i Pigułek Dra Lebel 
aryżn. d 


pnieca 
K 4 R [JIM ba IEA BAN W Krakowie Paa PF. Wiszniew- 


skiego, Redyka i 'Irauczyńskiego 


Modeks honorowy 


EE cj Nailsns: p ackia i francuskie, w najlepasaj jakuści pa cemsoh zajtańazych. Jednocześnie polecam: i 
HERA j y Fepszy K A W Y Chińsko-rowyjska Reguły pejedynku 

Barwik na włosy NE ew o bik "l: HERBATA opracował 

ma w Bapalaniu, franca da każdej sta- z 

i E. Linka eyi pocztowaj. abloru majowego, ciemno nacdiągzjącs, „ A. POMIA N. p 
hin modom ea oin ai a olowiu 4*|, ki, Cayłoa grubo ziaraistaj zl. 10:50 czysta w saaka nu madar milą wonią, | Oena 1 złr., w o„rawie ozdobnej 
| miedzi, arebra; riędi, daja przy DE sroki użyciu posiwiałym .. a anaa + "u 1 "|. kl Congo alao „ „al 160fl złr. 50 ot. z przesyłką.o 25 ot. 
| wlesam peyrzednią barwa maturalną natychmiast od najjagniejazegu — "ar a kkk ej " OOO 0 ŁEB » $. drożej. 3 
blomd pa clemnoczarnega, A to tax, ża ba wa ani przy myciu my- "2 Snatusz WE A KE weas da EEG podac z4 We wszystkich księgarrlach. 
| dłem ani w parni nia ashedxi. Cana xl. 2.50 i 1'50, pocztą 10 ct, wiecej, E. LENM,| |; Mokke arzbska . a 1015 u Imperial. 4-000 | GAME a O 
(apecyalista w fryzewaniu i farbowania włagdów. Wiedeń Lj „ = Jawa slota a „ 1096 u  Wywiewęk najlepnzych . „ 180 Bardzo ładne i tanie | 


sukienki i ubranka dła dzieci na wio- 

ane oraz bluzki, rękawiczki, gorsety i 

wszelką bielizne we wielkim wyborze 
poleca 


BIERNE ATM 
uł. Karola Ludwika 33: 


|| gF=Na post!!! 


PIKLINGI sztuka 6 ct. 
| ZNAKOMITE szproty. 

ŚLEDZIE holenderskie para 13 ct. 
MARYNOWANE śledzie sztuka 10i 12 ct. 
ŁOSOSIOWE śledzie wędzone szt. 16 ct. 
BAŁTYCKIE śledzie sztuks 12 ct. 
MOSKALE sztuka $ ot. 

SARDYNKI pudełko po 14, 28, 18, 38, 

80 i 150. 

GRZYBY prześliczne litewskie pół kl. 180. 
POMIDOKY znakomite na zupe szt. 2 i 3. 
KAWIOR prawdziwy astrabanski 1 deko 


12 ct. 
ERYADZA liptawska znakomita pół kilo 
82 ct 


SER cieszyński znakomity pól kil. 48 ct. 

EMENTA SKI SER znakomity pół kiło 
ct. 

IMPERIAL jedna cegiełka 15 ct. 

MASŁO znakomite do potraw pół kilo 


48 ct. 

STOŁOWE MASŁO codzień świeże pół 
kiło 68 ct 

MASŁO ze słodkiej śmietany deserowe 
pół kilo 80 ct. 


poleca handel korzenny 


A Leonarda Soleckiego 


we Lwowie 


ulica Batorego liczba 2, TG 


Zakład ogrodniczy 


istniejący od roku 1804 przy uli y Sadow- 

nickiej 1. 31i Skład Nasion i roślin 

przy placu Maryackim 1. 8 obok Hotelu 
Georga 


M. Walińskiego i T, Kaczyńskiego 


poleca ma sezon wioscany wszelkie ma- 
miona gespodarskie, warzywne 
i kwiatowe tylko wypróbowanej do- 
broci i odmian z gwarancy Sily kiełko- 
wania i po cenach zmacmnie niższych Qdł 
con firm obcych. 

Na łaskawe złocenia wysyłamy cenni- 

ki opłatnie i darmo. . 


kredytu 


